
Nr. 225,
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rfiäattor oijoiiiäzialiiy: Sobota, â października 1886. STANISŁAW &BY&LEWICZ i Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

JPO&łlClń, 1 października.
(Kilka uwag nad odpowiedzią ministra Tiszy na 
interpelacye węgierskie. — Praktyki rosyjskie w 
Bułgaryi i wzrastające zamieszanie, opór rejencyi i 
propaganda schizmy na półwyspie bałkańskim. — 
Przemowa Biskupa w Montpellier do ministra Frey- 

cineta.)
Mamy dziś przed sobą w obszernćm 

streszczeniu telegraficzuem biura Wolffa 
odpowiedź ministra Kolomana Tiszy na 
znane interpelacye węgierskie i podajemy 
ją na osobnćm miejscu. Z wyjaśnienia 
tego, jeżeli je tak nazwać można, prze­
konają się czytelnicy sami, o ile pierwszy 
minister węgierski zadowolił ogólną cieka­
wość. P. Tisza rozwinął tylko własne 
zapatrywanie na znaczenie traktatu ber­
lińskiego i na stanowisko Austro-Węgier 
na półwyspie bałkańskim, ale nie dotknął, 
bo tćż jako minister dotknąć nie mógł, 
arkanów dyplomacyi. P. Tisza, jako pra­
wdziwy patryota węgierski, nie mógł po­
chwalić nieuprawnionego wdzierania się 
Rosyi do spraw bułgarskich i zaznaczył 
niedwuznacznie, że jedynie Turcyi przy­
sługuje prawo interwencyi lub protekto­
ratu nad Bułgaryą. P. Tisza potępił za­
tem wschodnią politykę rosyjską i przy­
pomniał, że iuteresa monarchii austryacko- 
węgierskiej wymagają tego koniecznie, 
ażeby narody półwyspu same, bez mie­
szania się obcych mocarstw, dokonywały 
swej społecznćj i politycznej organizacyi 
i wytworzyły odpowiednie do swej indy­
widualności narodowej państwa zupełnie 
samodzielne. Te osobiste zapatrywania 
ministra węgierskiego, będące zarazem wy­
razem pragnień całej monarchii, nie będą 
się podobały w Petersburgu i tylko sły­
chać, jak urzędowa i nieurzędowa prasa 
rosyjska uderzy na p. Tiszę. Panowie 
Horwath, Iranyi, Apponyi i Szelagyi mu- 
sieli zakonstatować, że niezadowalaią ich 
wyjaśnienia ministeryalne, ale jako pra­
wdziwi patryoci nie mogli doprowadzać 
rzeczy do ostateczności i to tćm mniej, 
że p. Tisza postawił kwestyą gabinetową 
i groził dymisyą. Parlament zatćm wę­
gierski przyjął odpowiedź p. Tiszy do 
wiadomości i w ten sposób przeszedł nad 
kwestyą tą stósunku monarchii do Nie­
miec do porządku dziennego. Sprawa ta 
nie kończy się i my też będziemy mieli 
jeszcze niejednokrotnie sposobność powró­
cenia do nićj, kiedy przyjdzie nam refe­
rować z głosów prasy europejskiój o od­
powiedzi p. Tiszy.

W Bułgaryi nie dzieje się tak, jak 
sobie życzy sobie p. Tisza. Przedstawi­
ciel Rosyi, jenerał Kaulbars, osłania się 
coraz bardziej jako najgorszego gatunku 
agitator. Wysłał on do konsulów rosyj­
skich w Bułgaryi i wschoduiej Rumelii 
litografowany okólnik, w którym kryty­
kuje w ostrych słowach rząd bułgarski. 
Okólnik ponawia skargę „Mosk. Wiedo- 
mosti“, że rząd bułgarski z rozmysłem 
zataił przed ludnością telegram carski, 
potępia spalenie chorągwi pułku strum- 
skiego, odmawia rządowi bułgarskiemu 
prawa ścigania sądownie skompromitowa­
nych oficerów i żąda odroczenia wyborów 
do wielkiego sobranja na czas nieograni­
czony. Zamieszanie wzrasta, namiętności 
się zaostrzają. Nad okólnikiem tym obra­
dowała bułgarska Rada ministeryalna 
przeszło cztery godziny; okólnik wywarł 
bardzo przykre wrażenie, nawet ci z mi­
nistrów, którzy dawniej oświadczyli się za 
pojednaniem z Rosyą, są mu dzisiaj prze­
ciwni; Karawelow doradza stanowczy 
opór. Rząd miał w dniu onegdajszym 
powziąć ostateczne postanowienie co do 
odpowiedzi na znaną notę jenerała Kaul- 
barsa.

Rząd bułgarski kazał w dniu 28 z. m. 
poprzylepiać na rogach ulic odezwę, o- 
kreślającą termin wyborczy i porządek 
obrad przyszłego wielkiego sobranja. Kaul­
bars zagroził, że każę usunąć odezwę. 
Rozuosicieli okólnika Kaulbarsowego prze­
trzepała ludność w szyukowniach, a ajeut 
dyplomatyczny reklamował w osobnej 
znów nocie do rządu. Na notę tę odpo­
wiedział ustnie minister Nacewicz, że 
rozporządzi ukaranie winnych, ale rząd 
odpowiedzialność za pobicie zwala na 
tych, którzy w obecnych stosunkach roz­
noszą podobne pisma. — Kaulbars bardzo 
się przeliczył, jeżeli sądził, że zdoła ste- 
roryzować Bułgarów i jednem cięciem 
obalić rejencyą. Wczoraj udali się do ajen­
ta rosyjskiego delegaci różnych korpora- 
cyi pod przewodem dep. Wulczewa. De­
legaci stwierdzali swą uległość dla cara 
Aleksandra, ale oświadczyli równocześnie, 
że wybór nowego księcia musi niezwło­
cznie nastąpić. Jenerał Kaulbars odpo­
wiedział, że musi żądać koniecznie odro­
czenia wyborów do miesiąca listopada.

wybór bowiem księcia nie jest sprawą 
bułgarską, jeno międzynarodową; prócz 
tego nie może tak rychło nastąpić zgoda 
mocarstw na osobę nowego księcia; ani 
książę Aleksander, ani członek jego ro­
dziny nie może mieć nigdy nadziei po­
wrotu do Bułgaryi. Rząd bułgarski od­
powie na ostatnią notę rosyjską dopiero 
po rozmówieniu się osobistém z Kaul- 
barsem.

Rosya poczyna już na dobre rozwijać 
sztandar schizmafycki na półwyspie i 
występować nieprzyjaźnie przeciw kato­
licyzmowi. Do południowo - słowiańskich 
pism donoszą z Zofii, że pomiędzy zwo­
lennikami Rosyi panuje w tćj chwili 
żywy ruch w tym kierunku. Za inicya- 
tywą Cankowa i metropolity Klemensa 
potworzyły się komitety w Zofii, Tirno- 
wie , Rodomirze , Silistryi, Ruszczuku, 
Widdyniu i innych miastach bułgarskich 
stowarzyszenia, mające na celu rozsze­
rzanie schizmy i obronę prawosławia przed 
zamachami(??) łannników i protestantów. 
Za takiego protestanta uznała Rosya i księ­
cia Aleksandra i ztąd musiała go wy­
płoszyć. z Bułgaryi.

Prezes gabinetu francuzkiego kouty- 
nuuje dalćj swój objazd po Francyi i wy­
głasza mowy programowe, przy czém ma 
sposobność dowiedzieć się, jaki sąd wy- 
daje katolicka Francya o jego polityce 
republikańskiej. W Montpellier powitał 
p. Freyciueta tamtejszy Biskup w oto­
czeniu duchowieństwa i taką wygłosił 
mowę : ,,Ja i duchowieństwo mojéj dye- 
cezyi znamy swe obowiązki względem Ko­
ścioła i Francyi, uczucie tych obowiązków 
przenika głęboko nasze serca ; stojąc 
po za stronnictwami, uważalibyśmy się za 
szczęśliwych, gdybyśmy mogli przekonać 
wszystkich naszych współobywateli, że 
powinni szanować i zachować wiarę, 
która Francyą wielką uczyniła i tę wiel­
kość zdołała jedynie zachować w przy­
szłości. P. Freycinet, robiąc bonne 
mine au mauvais jeu, podziękował Bi­
skupowi i wyraził życzenie, ażeby te 
same uczucia, którym dał wyraz dostoj­
nik Kościoła, ożywiało całe duchowień­
stwo.
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Zebranie przedwyborcze 
odbędzie się w niedzielę, dnia 3 paździer- 
dziernika o godzinie 1 po południu w lo­
kalu p. Lubiejewskiego w Go lub i u, 
na które p. Bolesław Kossowski z Ga- 
jewa wyborców z powiatu brodnickiego 
zaprasza.

Ingres Najprzew. ks. Arcybiskupa 
Juliusza do katedry gnieźnieńskiej.

Wyjechawszy z Poznania w towarzy­
stwie ks. kapelana Mojzykiewicza o go­
dzinie 8 min. 13, stanął Najprzeir. ks. 
Arcypasterz po godz. 9 w Chwałkowie, 
gdzie nań oczekiwała deputacya kapituły, 
reprezentowana przez księży oficyała Ko- 
rytkowskiego i kanonika Krausa, ducho­
wieństwo okoliczne (ks. Brońkański, War- 
tenberg, Nowakowski i inni), obywatel­
stwo i tłumy wiernego ludu, który z 
bractwami processionaliter podążył po 
swego duchownego zwierzchnika. Gdy 
Arcybiskup wysiadł z wagonu, powitał 
go ks. prób. Kozielski z Łubowa nastę- 
pującemi muićj więcej słowy: „Najprzew. 
Arcypasterzu! Witamy Cię na wstępie 
do archidyecezyi naszej. Smutne są wpra­
wdzie okoliczności, wśród których wstę­
pujesz na ziemię gnieźnieńską, ale przy­
bycie Twoje zwiastuje nam jutrzenkę 
lepszej przyszłości, po którój, mamy na­
dzieję, w całym blasku zaświeci nam 
słońce. Jak dotąd wytrwaliśmy mimo 
trudności we wierze naszych przod­
ków i zachowaliśmy wierność Stolicy 
Apostolskiej oraz duchownemu Zwierzchni­
kowi naszemu, tak i Tobie Najprzew. 
Arcypasterzu przyrzekamy wierność, po­
słuszeństwo synowskie i uległość, a odda­
jąc Ci się z całćrn zaufaniem, prosimy 
Cię o pasterskie błogosławieństwo.“ Gdy 
Arcypasterz uczynił zadość prośbie ks. 
proboszcza Kozielskiego i pozdrowi­
wszy staropolskim zwyczajem zgromadzony 
lud zamierzał już udać się do powozu, 
zastąpił mu drogę, poseł do parlamentu, p. 
dr. Chełmicki z Żydowa, aby go powitać 
imieniem obywatelstwa dyecezyi gnie­
źnieńskiej. „Szczęśliwym nad wyraz czuję 
się — mówił dr. Chełmicki — że jestem 
upoważniony do powitania Waszej Arcy­
biskupiej Mości przy pierwszym wstępie 

I do naszej archidyecezyi i zarazem złoże­

nia wyrazów najgłębszej czci i szacunku. 
W Poznaniu, w odpowiedzi udzielonćj 
zgromadzonemu tamże obywatelstwu, wy­
raziłeś się Celsissime Domine „mam 
nadzieję, że gdy się iiliżćj poznamy, będę 
mógł o sobie powiedzieć to samo, co mó­
wił mój poprzednikf, znam owce swoje i 
znają mnie moje. Słowa te wzię­
liśmy sobie do serc,i i żywimy tę błogą 
nadzieję, że jeżeli Ciebie, Najprzewiele- 
bniejszy Arcypasterzu, taką czcią i sza­
cunkiem otaczać będziemy, jak Twego 
poprzednika, przyspieszymy tę radosną 
chwilę, co jest naszem najserdeczniejszem 
życzeniem.“—Arcypasterz z widocznem za­
dowoleniem odpowiedział, iż cieszy się z 
tej uległości świeckiego obywatelstwa i 
wyraził nadzieję, iż obywatelstwo, tak 
wierne Kościołowi świętemu, przyświecać 
będzie ludowi zawsze najlepszym przy­
kładem. Następnie wsiadł Arcypasterz 
w towarzystwie ks. kanonika Krausa do 
czterokonnego powozu pana Konstantego 
Brezy z Lednogóry i poprzedzony przez 
cały szereg konnych włościan, przystrojo­
nych w białe szarfy, podążył szosą po­
znańską do Gniezna. Za Arcybiskupem 
jechał ks. Oficyał Korytkowski w towa­
rzystwie księdza kapelana Mojzykiewi­
cza, a za nim cały szereg pojazdów, 
dostarczonych przez ókoliczne obywatel­
stwo, w których znaleźli pomieszczenie 
zgromadzeni na dworcu uczestnicy uro­
czystości.

W drodze z Chwałkowa do Guiezna 
przejeżdżał Arcypasterz przez liczne bra­
my tryumfalne i spotykał tłumy ludu, 
które wyszły na jego spotkanie. Około 
figury św. Jana Nepomucena przed Gnie­
znem zebrały się nieprzejrzane tłumy 
miejscowćj i okolicznej ludności, które 
zaległy pagórki położone po lewćj stro­
nie drogi od dołu aż' do góry i nader 
malowniczy przedstawiały obraz. Arcy- 
pasterza przyjęła tutaj prześwietna ka­
pituła i liczne duchowieństwo, a w imie­
niu miasta przemówił do niego kupiec p. 
Władysław Wierzbicki. „Od czasu, w 
którym wstąpiłeś w progi wielkopolskie, 
Celsissime Domine — mówił p. W. — 
oczekiwaliśmy — my mieszkańcy grodu 
Lechowego — z upragnieniem Twego 
przybycia. Dzisiaj nastąpiła ta uroczy­
sta chwila, witamy Cię przeto — Celsis­
sime — z otwartem sercem, a witamy 
tćm serdeczniej, że podczas Twego kró­
tkiego pobytu w Poznaniu umiałeś sobie 
pozyskać serca nasze, bo dałeś dowody 
głębokiego do nas przywiązania, miłości 
i bezstronności. W ciężkiej i smutnych 
dla nas czasach stanąłeś jako Ojciec 
między nami. Wita Cię polskie staro­
żytne Gniezno przez nieudolne usta moje, 
jako przewodnika naszego duchownego, 
jako Ojca i pocieszyciela naszego.“

Arcypasterz odpowiedział: „Dziękuję 
Wam z głębi serca za waszą życzliwość 
i serdeczność. Opatrzność postawiła Was 
niejako na straży grobu Wielkiego Mę­
czennika, apostoła Słowiańszczyzny, św. 
Wojciecha — tem większą wiarą i po­
bożnością odznaczać się winniście.“

Następnie ruszono procesyonalnie do 
miasta. W pochodzie, który zapełniał 
szczelnie szerokie ulice Gniezna, utrzy­
mywały ład i porządek cechy i bractwa, 
które szły w następującym porządku 
strzelcy, szewcy, kowale, rzeźnicy, stola­
rze, garncarze, młynarze, krawcy, mula­
rze, bractwo wstrzemięźliwości, różańco­
we i św. Aniołów. Nadto przyczyniały 
się do utrzymywania porządku przybyłe z 
Bydgoszczy: Towarzystwo Przemysłowców 
i Czeladzi katolickiej. Główną komendę 
nad pochodem objął pan dr. Wieczorek 
z Guiezna, którego nadto dziełem była 
piękna dekoracya ulic, przez które prze­
chodziła procesya. Ład był w ogóle bar 
dzo dobry, a już w obrębie obydwóch 
kościołów prawdziwie wzorowy.

Arcypasterzu wprowadzono do Ko 
ścioła św. Jerzego, skąd, przybrany w 
szaty poutyfikalne, ruszył do archikatedry. 
Oddawszy cześć Najświętszemu Sakra­
mentowi, następnie pomodliwszy się u 
grobu św. Wojciecha — zasiadł Arcypa­
sterz po przepisanych rytuałem ceremo. 
niach na wspaniałym tronie arcybiskupim 
ustawionym po lewej stronie wielkiego 
ołtarza. Tutaj odezwał się do niego w 
nader pięknćm, przydluższem przemowie 
niu Najprzewielebniejszy ks. Biskup Cy 
bichowski; Arcybiskup stojąc wysłucha 
wzniosłych słów ks. Biskupa, którego 
mowa brzmi w streszczeniu mniej więcą 
jak następuje: „Najprzewielebniejszy Arcy* 
pasterzu! Przed czterema miesiącam: 
przyjmował Cię Poznań, z którym naszo 
Gniezno nie może iść w zawody poć 
względem znaczenia, ale który równo

¡vaży, jeżeli nie przewyższa pod względem 
mmiątek i wspomnień historycznych i na- 
odowych. Tutaj stała kolebka narodu, 
utaj Chrobry przyjmował niemieckich 
Jttonów, tu wreszcie sprowadził śmier- 
,elne szczątki wielkiego Apostoła, zamor- 
lowanego pomiędzy Prusakami.

„Z upragnieniem oczekiwaliśmy tćj 
ihwili, Najprzewielebniejszy Arcypaste- 
'zu, w której miałeś stanąć pomiędzy 
rami, — a gdy ta uroczysta chwila na- 
leszła nareszcie, witamy Cię serdecznie, 

wyrażając naszę cześć i uwielbienie dla 
Jiebie, składamy Ci hołd wierności i sy- 
lowskićj uległości. Powiedziałeś Naj- 
mzewielebniejszy Arcypasterzu w liście 
pasterskim, wystosowanym pod dniem 8 
;zerwca do duchowieństwa wielkopolskie­
go, że pragniesz nam się oddać ciałem i 
luchem — wszystkiemi siłami. Dotrzy­
maj Najprzewielebniejszy Arcypasterzu 
;ego świętego przyrzeczenia, bądź nam 
rie tylko Arcypasterzem, ale i Ojcem ser- 
lecznym. Życzymy Ci, Najprzewiele- 
miejszy Arcypasterzu, abyś nam panował 
v jak najdłuższe lata.“ Ks. Arcybiskup 
)dpowiedział naprzód w kilku słowach 
isiędzu Biskupowi, wyrażając nadzieję, 
te prześwietna kapituła gnieźnieńska bę- 
Izie mu zawsze spieszyła ze skuteczną 
;adą i pomocą, a wstąpiwszy następnie 
ra stopnie ołtarza, w te muiój więcćj 
słowa odezwał się do zgromadzonego w
kościele duchowieństwa i ludzi:

Od dawna już pragnąłem przybyć 
io Gniezna, aby w tycli ciężkich cza­
sach prosić o pomoc Boga za pośre­
dnictwem św. Wojciecha, który tutaj 
w tej katedrze spoczywa, bo Święty 
ten był nie tylko Biskupem Czechów, 
ale także przez tizy lata, jeśli się nie 
mylę, nauczał w Gnieźnie i położył pod­
waliny pod tę archikatedrę, z której 
następnie światło wiary rozszerzyło się 
na całą Polskę. Sw. Wojciech był 
nie tylko gorliwym Biskupem, ale nadto 
pełnym poświęcenia Apostołem, który 
nie wahał się krwią własną stwierdzić 
prawdziwości zasad, które głosił nie­
wiernym.

Tego wielkiego Męczennika, które­
go naród polski wziął sobie za patro­
na, dozwolił Bóg mnie niegodnemu zo­
stać następcą. Przez 18 lat byłem 
pasterzem w stronach, w których św. 
Wojciech położył żywot swój za wia­
rę — i niejednokrotnie miałem to szczę­
ście oglądać krzyż przez szlachetne Po­
laków dłonie wzniesiony na pamiątkę 
męczeńskiej śmierci świętego Wojciecha 
na miejscu, w którem dokonało się mę­
czeństwo.

Jakże szczęśliwym czuję się dzi­
siaj, że wolno mi było zanieść pokorne 
modły do wielkiego Bogomódlcy. Wiemy 
wszyscy, jak ciężkie jest nasze poło­
żenie — było więc o co prosić wszech­
mocnego Boga za pośrednictwem św. 
Wojciecha. Modliłem się za Was, a- 
żeby Was Bóg utwierdził we wierze, 
abyście w niej byli tak silni, jak wasi 
wielcy przodkowie. Pokutujmy za 
nasze grzechy — i nie żalmy się na 
cierpienia tego świata, za które czeka 
nas nagroda na tamtym świecie. Cier­
pcie wszystko chętnie — i nie szem­
rajcie, a gdy przyjdzie chwila zwąt­
pienia, uciekajcie się pod skrzydła 
Niebieskiej i Waszej Królowy, udajcie 
się pod opiekę waszych patronów i pa­
tronek narodowych, a przedewszy- 
stkiem św. Wojciecha. Bóg nas po­
cieszy — a gdy będziemy jedni po­
między sobą, a Bóg będzie z nami — 
któż nas przemoże?

Po odśpiewaniu Te Deum ruszył orszak 
do pałacu arcybiskupiego, gdzie ksiądz 
Oficyał Korytkowski przedstawił Arcy- 
pasterzowi: duchowieństwo i obywatel­
stwo archidyecezyi. Z pomiędzy świe­
ckich widzieliśmy: hr. Franciszka Żółto­
wskiego z Niechanowa, z którym Arcy­
biskup rozmawiał przez czas dłuższy, dr. 
Chełmickiego z Zydowa, Krzyżańskiego 
z Pierzysk, Różańskiego z Gniazdowa, 
Boi. Chełmickiego z Górowa, Konstan­
tego Brezę z Lednogóry, Achillesa Brezę 
z Krakowa, Waltera z Dziećmarek, Bi- 
larzewskiego z Mielżyna, Losowa z Le-

śniowa, Moszczeńskiego z Arkuszewa, 
Radomskiego z Braciszewa, dr. Zy- 
chlińskiego z Modliszewa, Rogalińskie­
go z Królikowa, Ruszczyńskiego z Łabi­
szyna, Węclewskiego z Łubowic, Pluciń- 
skiegz z Węgorzewa, Bardzkiego ze San­
nik, Muuzberga z Nowej Wsi, Amrogo- 
wicza z Charbina, Prądzyńskiego z Sie- 
mianowa, Gratfa z Czech, Sarrazina z 
Chwałkówka, Wildego z Łubowa’ i wielu 
innych.

Po przedstawieniu Arcybiskup wy­
szedł na balkon i pozdrowił tłumnie przed 
pałacem zgromadzoną publiczność.

Wieczorem były rzęsisto iluminowane 
kościoły św. Trójcy, św. Wawrzyńca, św. 
Michała i pofranciszkański. Przed pała­
cem arcybiskupim gorzały w płomieniach 
gazowych oznaki godności biskupiój i li­
tery początkowe imienia i nazwiska J. D. 
Na placu katedralnym kosztem komitetu 
miejskiego, na którego czele stał dr. 
Wieczorek, Wierzbicki, Grodzki i Lange, 
palono ognie bengalskie i rakiety. Za 
miastem, na wzgórzach otaczających mia­
sto, palono liczne beczki ze smołą. Naj­
dostojniejszy Arcypasterz wyszedł wie­
czorem na balkon pałacu, aby raz jeszcze 
podziękować licznie zebranćj publiczności 
za okazywane dowody czci i przywiąza­
nia, udzielając błogosławieństwa paster­
skiego.

Dzień wczorajszy policzy ludność kato- 
icka gnieźnieńskiego grodu do najpię­

kniejszych, jakie pamięta. Wszędzie pa­
nował porządek najwzorowszy.

Wizyta carska « zieniack polskich.
Pobyt cara Aleksandra III w zie­

miach polskich, najprzód na Litwie, a te­
raz w Królestwie Polskićm, zamiast spro­
wadzić jakie ulgi dla braci naszych w 
zaborze rosyjskim, staje się zapowie­
dzią nowego ucisku, nowój niedoli. Sy­
stem wydziedziczania większych wła­
ścicieli z ojczystój ziemi znalazł w Rosyi 
naśladowców, a ucisk religijny nieszczę­
śliwych Unitów wzmaga się z dniem 
tażdym.

Oto co w tej sprawie piszą z War­
szawy do „Czasu“:

Równocześnie z pobytem monarchy na po­
lowaniach lubocheóskich występują objawy, 
zapowiadające nowe postępy polityki, dążącój 
do zamienienia całego kraju w pustynią. Uprze­
dzać faktów' nie będę, bo to zwykle zla 
usługa. Powiem tylko, że objawy te nazna­
czają się w dwóch kierunkach: nowych 
środków’ przymusu przeciw nieszczęśliwym 
Unitom w Chełmskiem i na Podlasiu — oraz 
planów nacisku na właścicieli polskich, aby 
wynosili się z części kraju po prawym brzegu 
Wisły na lewy brzeg. Polityka etnograficznój 
walki, bądź to ułożona w porozumieniu z Pru­
sami, bądź będąca tylko naśladownictwem tego, 
co podjął książę Bismarck w Wielkopolsce i 
na Slązku, chce ścisnąć Polaków żelaznemi 
kleszczami, wypierając ich od zachodu i wscho­
du tak, że im zosawia do czasu przestrzeń 
kraju dziesięciu mil szerokości, od granicy 
pruskiej do Wisły.

W tym tedy pasie mamy kończyć nasz 
żywot i do czasu zachować jeszcze prawo po­
siadania ziemi. Są to rzeczy wołające o 
pomstę do nieba, i tak dzikie, tak szalone, 
że nie mogą odnieść skutku. Faktem jest 
atoli, że w ostatnich czasach czyniono pro- 
prozycye kilku właścicielom Polakom bądź to 
sprzedaży dóbr, bądź ich wymiany według 
tego planu, aby t. z. Zabużje prędzćj zrównać 
ze stanem rzeczy w zabranych prowincyach.

Stanowisko Młodoczechów w kwestyi 
bułgarskiej.

Praga czeska, 29 września.
(XX) Niejako w odpowiedzi na wy­

wody brata swego Edwarda o russofi- 
lizmie, dr. Juliusz G r e g r, właściciel 
i naczelny redaktor „Narodnich Listów“ 
w mowie, wygłoszonej wczoraj w tutej­
szym klubie wyborców, tak się wyraził 
o postawie Młodoczechów w kwestyi buł­
garskiej, albo rosyjskiej:

„W ostatnich dniach różne urzędowe 
manifestacye wykazały, że władza (hr. 
Kalnoky) stoi na tćm samćm stanowisku, 
co my, to znaczy, że w przyjaznych 
stosunkach do Rosyi upatruje 
zbawienie państwa austrya- 
cki eg o. Przecież Austrya jest człon­
kiem sojuszu trójcesarskiego, a zatćm tćż 
sprzymierzeńcem Rosyi, a cesarz dopiero 
niedawno na manewrach w Galicyi 
wzniósł zdrowie swego sprzymierzeńca, 
cesarza rosyjskiego.“ Tak samo w dzi­
siejszym artykule wstępnym „Narodni



Listy“ powołują się na to, że polecając 
najściślejszy sojusz z Rosyą, znajdują się 
w zgodzie z hr. Kalnokym i dziwią się, 
że pomimo tego wywołują ostre wycieczki 
prasy polskiój, niemieckiej i madziarskiej. 
Zdziwienie to nader naiwne! Austrya zo- 
staje także w sojuszu z Niemcami, a je­
dnak jest rzeczą naturalną, że ultra-bis- 
marckowskie manifestacye Schoenerera i 
towarzyszów muszą wywołać stanowcze po­
tępienie ze strony tych wszystkich, któ­
rzy pragną utrzymania niezależnej Austryi. 
To t6ż w zeszłym roku znany adres klu­
bu niemieckiego, wysłany do ks. Bis­
marcka, wywołał słuszne oburzenie w pra­
sie polskiej, madziarskiej i także w tej 
części prasy niemieckiej, która się nie 
wyrzeka charakteru austryackiego. Hr. 
Kalnoky z dyplomatycznych względów 
może utrzymywać sojusz z Rosyą i re- 
prezentacye parlamentarne z różnych po­
wodów mogą się godzić na tę politykę; 
a jednak z tego nie wypada, aby stron­
nictwo jakie lub dziennik austryacki bez­
karnie mógł w każdym zatargu występo­
wać w obronie interesów rosyjskich, nie 
zaś austryackich.

W wymienionej już mowie p. dr. Ju­
lian Gregr oświadcza także: „My Sło­
wianie możemy dowierzać ty 1 - 
kotakiej polityce, która na­
rodom słowiańskim zabezpie­
cza wolny rozwój i rozkwit, 
żadną miarą zaś polityce, któ­
ra narodom bierze, co mają 
najdroższego." Może przypuszcza­
cie, że się to odnosi do gospodarki rosyj­
skiej w Polsce lub wBułgaryi? 
Gdzie tam! P. dr. Juliusz Gregr politykę 
rosyjską pochwala a powyższe zasady 
stawia tylko naprzeciw polityce austrya- 
ckiśj, mianowicie w Bośnii i Hercegowi­
nie. Nie należymy do bezwzględnych 
admiratorów administracyi austryackiej w 
prowincyach zajętych. W każdym razie 
jest ona o wiele łagodniejsza, niż admi- 
nistracya rosyjska w Polsce. To wła­
śnie ze stanowiska słowiańskiego 
jest rzeczą tak oburzającą, że domagając 
się od innych państw najrozleglejszej au­
tonomii dla prowincyi słowiańskich, jakoż 
„Narodnim listom“ ani nawet samorząd 
Ćhorwacyi nie wydaje się wystarczają­
cym, natychmiast zrzekają się podobnych 
żądań, skoro chodzi o Rosyą. Austrya 
to nieprzyjaciel, choć i Chorwacyą i Ga- 
licyą obdarzyła szeroką autonomią a Cze­
chom stosunkowo (t. j. o ile na to po­
zwala 2!/2 miliona Niemców, żyjących w 
Czechach) przyznaj e o wiele więcej praw, 
niż ich ma Polska pod rządem rosyjskim; 
Rosyą — to przyjaciel, choć w sposób 
najbrutalniejszy uciska Polskę a właśnie 
zabiera się zwichnąć samorząd Bułgaryi! 
Oto dziwaczna, niepojęta nie tylko z au­
stryackiego, lecz także ze słowiań­
skiego stanowiska taktyka „Narodnich 
listów“ i p. Juliusza Gregra!

„Narodni Listy“ lubią przemawiać w 
imieniu — Słowian, choć prawie zawsze 
powinnyby dodać przynajmniój „z wyją­
tkiem Polaków.“ Miło nam jednak za­
znaczyć, że w kwestyi bułgarskiej prasa 
chorwacka po większej części zbliża 
się do naszego słowiańsko-auto- 
nomicznego stanowiska, nie podzie­
lając rosyjsko - centralistycznych dążności 
organu młodoczeskiego. I tak nie tylko 
organa stronnictwa narodowego czyli 
rządowego, pomimo rusofilskiej polityki 
hr. Kalnokiego, przemawiają za autono­
mią Bułgaryi, lecz także opozycyjny 
„Sremski Hrvat“ świeżo wystąpił w tym 
duchu, pisząc: „Nigdy nam nie przyj­
dzie wysławiać owćj Rosyi, która w Azyi 
opiekuje się instytucyami podbitych cha­
natów, w Europie zaś prześladuje sło­
wiański naród Polaków, w Bułgaryi zaś

(11) 2 nieudanej wyprawy

--- ----

(Ciąg dalszy).
Dwa razy więc udało mi się ominąć 

szkopuł, a raczej przeskoczyć przezeń za 
pomocą intelektualnego „salto mor­
tale.“ Pozycya była jednak niemiłą; 
wyrzucałem sobie, że krętemi drogami 
poszedłem tam — gdzie otwartość łatwićj 
może prowadziła do celu. Pocóż było 
przyjmować maskę pokrewieństwa; może 
wystarczała prosta znajomość jako powóć. 
zainteresowania się i wszelkich owych in- 
dagacyi.

Tak to zwykle — zbyt mądrze brać 
się do dzieła znaczy tyle, co utrudniać je 
sohie samowolnie.

_ Za dwie godziny miałem wsiadać na 
wózek; przez ten czas starałem się znaj­
dować jak najdalej od hotelisty, aby no­
wej uniknąć Charybdy. Dopiero kiedy 
mój „vett urin o“ zajechał przed we­
randę, zjawiłem się przed gospodą. Sta­
łem się na chwilę wielce ruchliwym; zaj­
mowałem się skwapliwie kuferkiem — 
płaceniem rachunku — wypytywałem 
wszystkich świętych o tysiączne rzeczy, 
aby tylko uniknąć wznowienia nazwi­
skowej owćj kwestyi.

Ale gadatliwy staruszek ukazał się 
przede drzwiami, tryumfalnie w ręku trzy - 
mając bilet jakiś wizytowy. Wołał do 
mnie głośno:

— Ot znalazłem nareszcie jego kartę 
— szukałem jej przez godzinę... jakież 
dziwne nazwisko ma pański kuzyn... na

zatruwa nie tylko polityczne, lecz także 
towarzyskie życie, co w kraju, potrzebu­
jącym normalnego rozwoju, tworzy drugą 
Hiszpanią, w której z czasem żołnierze 
naśladować będą przykład strumskiego 
pułku. Rząd absolutystyczny, który Sybir 
zaludnia politycznymi przestępcami, w 
drugim kraju popiera rewolucyą; a skoro 
ręka sprawiedliwości ma dotknąć win­
nych, znowu ta sama Rosyą nie pozwala, 
aby prawa były wykonane. Czem jest 
Rosyą i do czego dąży na półwyspie bał­
kańskim, to dziś powszechnie wiadomo. 
Że jednak i dawniej byli tam ludzie, któ­
rzy przewidywali ambitne dążności Ro­
syi, o tern świadczą następujące słowa 
księcia Michała Obrenowicza: 
„Rosyą jest naszym najniebezpie­
czniejszym przyjacielem.“

Świeże zachowanie się Rosyi całkiem 
te słowa usprawiedliwiają. Bo Rosyą o- 
kazała się jako najniebezpieczniejszy 
„przyjaciel“ swobód i jedności Bułgaryi.“

Mogę zresztą zaznaczyć, że są i tu 
ludzie, którzy najnowsze wypadki w Buł­
garyi oceniają w podobny sposób. I tak 
n. p. były minister oświaty w Bułgaryi 
dr. Konstanty I r e c z e k, tak samo 
katastrofę 21 sierpnia uważa jako nader 
nieszczęsny wypadek w dziejach Bułga­
ryi, ponieważ odtąd spiski, rewolucye i 
pronunciamenta wejdą tam w zwyczaj, a 
więc Bułgarya, podobnie jak Hiszpania, 
stanie się areną nieustannych walk do­
mowych. Zwłaszcza, gdy winni liczyć 
będą na opiekę tego lub owego wielkiego 
mocarstwa.

Odpowiedź ministra Tiszy na inter- 
pelacye węgierskie.

Odpowiedź ministra Tiszy, o której 
piszemy w Przeglądzie, brzmi wedle te­
legraficznego „Biura Wolffa," jak na­
stępuje :

Prezes gabinetu uważa za fałszywe przy­
puszczenie, jakoby ministersterstwo spraw za­
granicznych wiedziało i godziło się na detro- 
nizacyą księcia Aleksandra, a co gorsza, było 
poprzednio powiadomione o zamiarze wykona­
nia tego zamachu, lub też wreszcie pochwa­
lało go w jakichkolwiek warunkach. O tem 
i następnych zajściach nie mógł wiedzieć mi­
nister spraw zagranicznych już dla tego, że 
książę Aleksander, jak to wyjaśnia telegram, 
uważał koronę swą za podarek otrzy­
many wprost od cara i pozostanie swe w Buł­
garyi uczynił zależnem od jego zezwolenia. 
Pomiędzy rządami austro-węgierskim a rosyj­
skim nie istnieje żadna ugoda co do wpływu, 
jaki ma rzekomo być wykonywany w zachodniej 
i wschodniej części półwyspu bałkańskiego i ztąd 
też nie można mówić o warunkach, pod ja- 
kiemi miano wpływ ten określić. Przyznane 
monarchii austro-węgierskiej w traktacie ber­
lińskim stanowisko, którego też taż monarchia 
ściśle się trzyma, odpowiada zupełnie jej in­
teresom przy przestrzeganiu postanowień te­
goż traktatu. Wspólne ministerstwo spraw 
zagranicznych otrzymało wskazówki, ażeby co 
do spisku przeciw księciu Aleksandrowi, jak 
i co do interesów Bułgaryi, wystrzegało się 
nierozważnych postanowień i ich następstw, 
nie uczyniono jednak żadnego kroku na rzecz 
obrony i na korzyść sprawców zamachu zofij- 
skiego.

Następnie tak dalej mówił p. Tisza: 
„Przechodzę teraz do zapowiedzianego wyja­
śnienia. Co się tyczy mego osobistego zapa­
trywania — miałem sposobność wypowiedzieć 
je w r. 1868 przy ocenianiu kwestyi wscho­
dniej. Przewidując przyszłe wypadki, wy- 
rzekłem wtedy, że gdyby zajść musiały jakie 
zmiany na Wschodzie, nasze interesa wyma­
gać będą tego, ażeby żyjące tam narodowości 
mogły odpowiednio do swej indywidualności 
rozwijać się i utworzyć państwa samodzielne.

żaden sposób nie mogłem go sobie przy­
pomnieć... czyż on się tak w istocie na­
zywa?...

Chwila to była złowroga — w okół 
pełno świadków i słuchaczy.

— Dał panu zapewnę obcą jakąś 
kartę, chcąc podróżować po książęcemu, 
incognito. Jeśli tak, nie zdradzę 
jego nazwiska — pokaż pan tę kartę.

Ocierając po tym koncepcie kroplisty 
pot z czoła, wziąłem podany bilet do ręki.

Na nim stało: Moritz G..........
Fabrikbesitzer — Nordhausen.

Ochłonąłem i wsiadając do wózka za­
wołałem głosem donośnym : „Przykro mi 
bardzo, że pan to nazwisko znajdujesz 
tak zabawnem. Jest ono zarazem i mo­
jem, jako stryjecznego brata pana G. 
Zapi.sz mnie pan tak w hotelowej książ­
ce ; imię mi Ludwik, a mieszkam w Ma­
gdeburgu.“

Zmieszał się starowina i począł za- 
ambarasowany przepraszać. Ja zaś ka­
załem woźnicy ruszać coprędzej, rad z po­
siadania nazwy rudego pocieracza nosów, 
rad zarazem z małej zemsty nad moim 
„vieillard terribl e.“

XII.
Nazwisko pana G. jest rzeczywiście 

dość zabawnćm — może ono rywalizować 
o lepsze z kilku innemi fatalnemi tego ro­
dzaju liter zestawieniami.

Nawet znany przemysłowiec z naszego 
grodu pocieszyłby się zapewne, widząc, 
że nie jemu samemu kombiuacya pięciu 
liter nie sprzyjała; na nazwę pana G. 
więcej liter składa się, aniżeli owych pięć 
znanych dobrze Poznańczykom. Sens jest 
jednakże mniej więcej ten sam — a na-

W zgodzie z naszym urzędem spraw zagra 
nicznych jestem tego przekonania, że to za­
patrywanie odpowiada jak najlepiej interesom 
naszej monarchii i że monarchia ta, wolna od 
wszelkiej chęci zaborów i powiększenia swego 
terytoryum, musi cały swój wpływ skierować ku 
temu, ażeby nie zajął tam miejsca niedozwo­
lony traktatami protektorat, lub też stały 
wpływ jednego z mocarstw zagranicznych. 
W naszych stosunkach do obcych mocarstw, 
wypływających z przymierzy, nie zaszła żadna 
zmiana, stosunki te zatem trwają dalej i po- 
zostają te same, jak je określił w delegacyach 
wspólny minister spraw zagranicznych. Z Niem­
cami stoimy razem na dawnej podstawie i dla 
tego nie możemy o tern wątpić, że ze względu 
na te zobopólne warunki egzystencyi będzie­
my ich mogli wspólnie bronić i to bez zakłó­
cenia pokoju europejskiego. Z naszej strony 
uważamy i dzisiaj traktat berliński za obo- 
więzujący i jako taki, który musi być utrzy­
many, mimo że w niektórych przypadkach zo­
stał naruszony, jak się to stało w roku ze­
szłym w wschodniej Rumelii i co wielkiej by­
ło doniosłości. Żadna tćż mocarstwo nie dało 
poznać światu, że zpiienia w tym względzie 
swoje stanowisko. Rząd trzyma się dotąd te­
go kilkakrotnie wypowiedzianego przekonania, 
że wedle istniejących-itraktatów żadne mocar­
stwo nie jest uprawnione do jednostronnej 
zbrojnej akcyi na półwyspie bałkańskim, lub 
też do rozciągania tam swego protektoratu, 
że w ogóle nie może tam być zaprowadzoną 
zmiana w prawnopolitycznym ustroju narodów 
bałkańskich i ich stosunkach potęgi bez je- 
dnozgodnego porozumienia mocarstw, które 
podpisały traktat berliński. Prawo interwen- 
cyi przysługnje jednej tylko Turcyi. To są 
ogólne rysy naszych usiłowań, które mamy 
nadzieję i życzymy sobie osięgnąć w porozu­
mieniu z mocarstwami bez zakłócenia pokoju. 
Osiągnięcia tego celu nie będziemy niweczyli 
przedwczesnem dawaniem oświadczeń; do tego 
celu zdążać będziemy z potrzebnym w tych 
krytycznych czasach spokojem i umiarkowaniem.

Interpelanci Horwath, Iranyi i Ap- 
ponyi oświadczyli, że odpowiedź Tiszy 
nie zadowala ich. Interpelanci zwracali 
uwagę na ostatnie zajścia w Zofii i do­
magali się rozpoczęcia dyskusyi. P. Ti­
sza odrzekł, że jego wyjaśnienia idą da­
lej, aniżeli wyjaśnienia innych rządów, 
n. p. angielskiego. Gdyby ogólny kieru­
nek polityki austryacko-węgierskiej do­
znać miał zmiany, to minister będzie wie­
dział, co mu uczynić wypada, dziś nie 
może oznaczyć terminu przedłożenia do­
kumentów. Na pytanie jednego z depu­
towanych, czy rząd przyjął na siebie ja­
kie zobowiązania co do rosyjskiego kan­
dydata do tronu bułgarskiego, odpowie­
dział minister przecząco i prosił, aby 
kwestyi bieżących nie poddawano pod 
dyskusyą parlamentarną, gdyż iuaczej u- 
ważałby to za wotum nieufności i mu- 
siałby ustąpić, w tej nadziei, że następca 
jego w urzędzie nie mógłby także spełnić 
życzenia parlamentu.

ZIEMIE POLSKIE.
* Unia. Z korespondencyi 

warszawskiej do „Czasu“ wyjmu­
jemy następujący ustęp :

Co do martyrologii unitów przybywa no­
wy w niej fakt. Aby zmusić rodziców do 
chrzcenia dzieci w cerkwiach prawosławnych, 
świeżo rozporządzono, że kto z dawnych uni­
tów nie wykaże się metryką chrztu swego 
dziecka u popów prawosławnych, ma płacić 
tygodniowo po 5 rubli. Któż z włościan 
zdoła opłacać taki straszny haracz ? Auto­
rem tego pomysłu szatańskiego jest znowu 
znany p. Adolf Dobrjański z Galicyi.

Propaganda prawosławia szerzoną • dziś by­
wa przy każdej sposobności. Organizacya 
miłosierdzia oficyalnego do tego wyłącznie 
zmierza celu. Mnożą się bowiem pod prote-

wet gorzej może trochę jeszcze. Zależy 
to od gustu.

Jeżeli więc mój tak samowładnie 
adoptowany rudy kuzyn zamykał wido 
cznie oczy na długość i ostrość nosa 
czarnej pani — to ona ze swej strony 
zdawała się nie mieć pamięci na jego na 
zwisko w' chwilach owych nocy księżyco­
wej — podczas wzajemnego tarcia nosów. 
Zbytnia pamięć mogłaby tu była oziębia- 
jąco wpływać na czułe afekta. Tak zaś 
nadmiar nosa kompensował się z kakofo­
nią nazwy — i oboje nie mieli sobie ni­
czego do wyrzucenia.

Nie potrzebuję Ci zapewne nawet do­
nosić, kochany Janie, że tego samego 
wieczora znajdowałem się już w Nord- 
hausen. Plan mej kampanii rysował się 
wprawdzie w ogóle jeszcze niewyraźnie, 
ale mając najwidoczniejsze dane do kry­
minalnego śledztwa, sądziłem, że jestem 
przynajinniej w posiadaniu jakiśj takiej 
broni przeciwko czarnćj wiedźmie.

Nasamprzód chodziło mi o skonstato­
wanie, czy pan G. w przejeździe swoim 
z KisSingen do Harzu, zatrzymał się choć 
na krótko w Nordhauseu. Było to wię­
cej niż prawdopodobnem. Właściciel fa 
bryki — zapewne na krótko tylko odry­
wający się od pracy i zatrudnień — nie 
mógł nie korzystać z przejazdu przez 
miejsce pobytu swego stałego, przez punkt 
posiadłości swoich przemysłowych. Nie 
ulegało nawet prawie żadnćj wątpliwo­
ści, że bliskość miejsca tego właśnie zde­
cydowała go do wspólnój wycieczki w 
góry Harzu; wszakżeż, jak mi wspomi­
nał hotelista, mieli oni pierwotnie zamiar 
pozostać w O b e r h o f. Prostszem też 
to było i wygodniejszćm pod każdym 
względem dla kobiet tam dokończyć ku

ktoratem pani Hurkowćj zakłady dla dzieci 
prawosławnych i dla ubogich, którzy wtedy 
mogą otrzymać pomoc, jeśli przyjmą schizmę. 
Tego samego środka używa rząd, ilekroć cho­
dzi o przyznanie zasiłku lub emerytury dla 
wdów po niższych urzędnikach i wojskowych. 
Znam wypadki, gdzie apostolską gorliwością 
odznaczają się oficerowie rosyjscy i zgraja 
czynowników poufnie namawia na apostazyą, 
jako pewny środek uchronienia się od nędzy.

— Ludność miasta Warsza­
wy. Według urzędowych danych, War­
szawa roku 1872 miała 279,999 ludności, 
a w roku 1885 liczba ta wzrosła do 
431,864. Pod względem wyznaniowym 
ludność tak się grupuje: Liczba katoli­
ków wzrosła ze 147,254 do 255,892, pro­
testantów z 14,548 do 17,492, prawosła­
wnych z 8275 do 11,957, żydów z 85,787 
do 146,246, muzułmanów z 46 do 149. 
Liczba nakoniec mieszkańców wyznania 
ormiańsko-gregoryańskiego zmniejszyła się 
z 99 do 35. Liczba obcych poddanych 
wzrosła tćż znacznie, bo gdy w roku 
1872 wynosiła 5715 osób, w r. 1885 do­
szła do 12,752.

NIEMCY.
* Berlin, 30 września. „Kreuz 

Ztg.“ przyznaje teraz, z powodu wystą­
pienia landrata Rauchhaupta na synodzie 
powiatowym w Delitsch przeciwko wnio­
skowi Hammersteina, dotyczącemu wolno­
ści i samodzielności kościoła ewangeli­
ckiego, że wniosek ten doprowadzić może 
do rozterek w łonie stronnictwa konser­
watywnego Izby poselskiej.

— Nowy poseł francuzki, 
Juliusz Herbette, wręczy w ciągu pa­
ździernika cesarzowi swoje listy uwierzy­
telniające. P. Herbette zna z czasów 
czynności swej jako konsul dokładnie 
sprawy niemieckie i posiada dokładnie 
język niemiecki.

— Nowy Biskup limburski, 
ks. dr. Klein, urodził się dnia 11 sty­
cznia 1809 we Frankfurcie n. M. W roku 
1841 otrzymał święcenia kapłańskie, po- 
czem sprawował funkcye wikaryusza w 
Wiesbadenie, dalej w Frankfurcie przy 
kościele św. Wawrzyńca. W roku 1843 
został mianowany kapelanem biskupim 
a w r. 1845 wikaryuszem tumskim, w ro­
ku 1849 kanonikiem i radzcą konsystor­
skim , a r. 1852 jeneralnym wikaryuszem 
biskupstwa limburskiego, który to urząd 
piastował także po powrocie ś. p. ks. Bi­
skupa Bluma z wygnania aż do jego 
śmierci. Od r. 1871 piastował także 
godność dziekana tumskiego. Ojciec św. 
mianował go tajnym podkomorzym pa- 
piezkim, prałatem domowym, a ostatecznie 
protonotaryuszem.

— W sprawie obsadzenia 
stolicy biskupiej w Limburgu dowiaduje 
się „Köln. Volks Ztg.,“ że nadeszło tam­
że pismo z Rzymu od sekretaryatu stanu 
z uwiadomieniem, że w obecnym przy­
padku Ojciec św. sam zamianuje nowego 
Biskupa.

— Minister skarbu Burchard, 
otrzymał, jak dzisiejszy „Staats Anzeiger“ 
donosi, żądaną dymisyą. Piastował on 
ten urząd od r. 1882 i nastąpił po mi­
nistrze Scholzu.

— Według „Köln. Ztg.“ jest 
książę Aleksander Battenberg zawsze per­
sona grata u cesarza i cesarzewicza. Co 
na to „Nordd. Allg. Ztg.“?

— Zmarły dziś jenerał u y in­
tendent teatrów królewskich, rzeczy­
wisty tajny radzca Botho Hülsen 
kierował teatrami królewskiemi od 1 
czerwca 1851.

F R A N C Y A.
* Mowa p. Freycineta. Wspo­

mniana wczoraj w Przeglądzie „Kuryera“

racyi; zmiana planów widocznie jednak 
nastąpiła pod wpływem Onych kreśleń po 
„telegrafie Hen ds chi a“ — pod 
wpływem okoliczności, że panu G. bliżej 
było z Nordhauseu do Blanken­
burg a, aniżeli do O b e r h o f.

Obliczenia moje nie omyliły mnie. 
Mając dokładny adres pana G. na kar­
cie, późnym wieczorem znalazłem się w 
domu, gdzie mieszkał. Lubo przygotowa­
ny na wszelki wypadek, jednakże i pod 
jednym jeszcze względem byłem fawory­
zowanym przez losy. Nie zastałem G. 
w domu. Krzątający się po podwórzu 
odźwierny oświadczył mi, że mogę go 
znaleśó w biórze fabrycznem — ot tam 
nie daleko, koło plantacyi. Ciągnąc cer­
bera za język, dowiedziałem się dalej, że 
pan G. powróciwszy przed dwoma tygo­
dniami z podróży, jutrzejszą ranną pocztą 
wyjeżdża na nowo przez Ilefelddo 
Blankenburga — ito na tydzień 
podobno.

vr. jesi Kawalerem — ze objął zna 
przędzalnie przed laty trzema po 
nieboszczyku — ale interesa jakoś 
idą w tych czasach zakazanych. Pa 
przed pół rokiem zredukował liczbę i 
tników do połowy. — O paniach 
dziewczynce dwunastoletniej niczego 
ber nie wiedział; nie widział nikt 
nie rozumiał moich pytań. Odszei 
oświadczając mu, że idę po n G w 
do bióra.
, ' U- J , jcuuaaze, jax się latt 
domyślisz, bynajmniej moim zamiarei 
Postanowiłem przenocować w mieście, 
nazajutrz rano być przypadkowy 
towarzyszem podróży mego „s o i - d 
sant‘ kuzyna. Dalsze kroki m

bankietowa mowa p. Freycineta brzmi 
wedle telegraficznego streszczenia jak na­
stępuje :

Na wstępie wskazał prezes gabinetu na 
roztropne i ostrożne zachowanie się stronni- 
ctwa republikańskiego i na uczynione przez 
nie w ostatnich latach 15 postępy, z czego 
pokazuje się konieczność trwałego i systema­
tycznego zjednoczenia w temże republikań- 
skiém stronnictwie, przyczćm należałoby nie 
poruszać wcale kwestyi, mogących sprowadzić 
rozbicie, a wszystkie usiłowania skierować ku 
sprawom, na które zgodziłaby się większość. 
Za takie kwestye należy uważać reformę 
urządzeń wojskowych, poprawę skarbowo- 
ści, rewizyą systemu podatkowego i wresz­
cie ulżenie cierpieniom, jakie nękają prze­
mysł, jako też wszelkie zagadnienia społeczne. 
Nie chcę nad miarę chwalić socyalizmu pań­
stwowego, ale państwo ma obowiązek być tu 
opiekunem, powinno ono brać inicyatywę i popie­
rać reformy, powinno starać się o polepszenie 
doli robotników i o usunięcie przeciwieństwa, 
jakie istnieje pomiędzy chlebodawcami a robo­
tnikami. W tych to kwestyach mogą się z 
sobą obadwa stronnictwa republikańskie tak 
samo dobrze porozumieć, jak i co do obrania 
ogólnego kierunku w dziedzinie wewnętrznej 
i zagranicznćj polityki. Co się tyczy poli­
tyki zagranicznej, niema dwóch różnych dróg; 
Francya chce obecnie stanowczo i szczerze u- 
trzymać pokój, ale taki pokój, któryby nie 
przynosił uszczerbku jéj godności — i nie 
wymagał od niéj zrzeczenia się jéj praw, 
Francya bowiem nie może zrzec się sta- 
stanowiska wielkiego mocarstwa. W pewnych 
kwostyach nie może interwencya jéj być czyn­
ną, skoroby jednak jéj wspólne interesa w grę 
wchodziły, akcya jéj powinna być energiczną, 
a gdyby zagrożonemi być miały jéj honor i 
godność, wtedy być gotową do wszelkich ofiar. 
Stosunki Francyi do wielkich mocarstw stoją 
na stopie zobopólnego szacunku. (Przeciągłe 
oklaski.) Co się tyczy kwestyi kolonialnej, 
musi się Francya ograniczyć na utrzymaniu 
tego, co posiada. Granice potęgi Francyi są 
dosyć rozszerzone. Francya musi utrzymać i 
najniekorzystniejsze nabytki, musi je zreorga- 
nizowa i stosownie użyźniać je. W kilku pun­
ktach zadanie to posunęło się naprzód, w in­
nych zaś trzeba je jeszcze wyjaśnić. Rząd 
ma nadzieję cel ten osięgnąć mierne- 
mi ofiarami i odpowiednio do intere­
sów i godności Francyi. (Oklaski.) — 
Co do polityki zewnętrznej, musi rząd doma­
gać się szanowania istniejących praw. Ja nie 
rozumiem rządu, któryby cierpiał, ażeby dy­
skutowano o jego egzystencyi i rozporządzenia 
jego wykonywano opieszale. Rząd chce wol­
ności, ale takiej, któraby jedynie uznawała 
względy na jedność narodową i publiczne bez­
pieczeństwo. Wykroczenia na zebraniach pu­
blicznych i w prasie nie są niebezpiecznemi, 
jeżeli rząd — jak to jest w rzeczy samej — 
gotów jest uśmierzyć nieporządki, skoroby one 
wybuchły. W końcu swéj mowy wzywał 
Freycinet wszystkie grupy stronnictwa repu­
blikańskiego do zgody i zobopólnego znoszenia 
się, jak tćż do umocniania wolności i postępu. 
(Przeciągłe oklaski.)

— Próby artyleryjskie. W 
Malmaison w pobliżu Lafère próbowano 
przed niedawnym czasem nowe działo, 
nabijane osobnym materyałem wybucho­
wym. Działo to rozbija najsilniejsze mury, 
i przedziurawia nawet płyty stalowe, 
mające 20 centymetrów grubości. Nie­
dawno temu odbywały się te próby w 
obecności ministra wojny jenerała Bou­
langer i wielu członków komisyi budże­
towej, którzy przyrzekli panu ministrowi, 
że dołożą wszelkich starań, aby prze­
prowadzić kredyt 125 milionów, potrze­
bnych na zaprowadzenie tego nowego 
działu w artyleryi fortecznéj.

WŁOCHY.
* Utworzone niedawno w Medyolanie

siały z natury rzeczy zależeć zupełuie od 
tego, jakiego rodzaju człowieka w nim 
znaleść miałem.

Resztę wieczora zużyłem do zwiedze­
nia miasta. Żałowałem bardzo, kochany 
Janie, że Ciebie tutaj zemną nie było. 
Mniejsza już o to, że jako miły wielce 
towarzysz byłbyś wówczas łagodząco dzia­
łał na stan fizycznego i moralnego po­
drażnienia, w jakim się znajdowałem. 
Ale wiem, że Tobie, jako zapalonemu 
szperaczowi starożytności, a zwłaszcza 
starych budowli, Nordhauseu bardzoby 
było przypadło do smaku. Lubo więc za­
sadniczo oszczędzam Ci w relacyach mo­
ich wątpliwie zajmującej „opisowej 
prozy“, to jednakże tutaj zrobię wy­
jątek, poświęcając słów kilka obrazowi 
miasta.

Jest to sobie czarna, ciemna, wązka, 
ale na każdym kroku staremi wiekami 
tchnąca mieścina. W stosunku do nie­
wielkiej swojej rozciągłości liczbę mie­
szkańców ma dość znaczną — bo koło 
trzydziestu tysięcy. W skutek tego tóż 
ruch w ciasnych uliczkach dość wielki—; 
zwiększa go jeszcze znaczny fabryczny i 
przemysłowy tutejszy element.

Z kościołów dwa mi przedewszyst- 
kićm zaimponowały: turni kościół t. z. 
frauenbergski. Co do pierwszego, 
to zadowolniłby Cię zapewne poważnym 
swym wiekiem, ma bowiem lat tysiąc 
blizko. Ufundowany w r. 962, odznacza 
się mianowicie wspaniale sklepioną swoją 
kryptą, gdzie wietrzeją, butwieją, prU" 
chnieją, rozpadają się i proszkują setne 
pokolenia. Krypta ta ciągnie się w da­
lekich podziemiach pod kościołem i ota­
czającym go małym cmentarzykiem. Wsze­
dłem tam w towarzystwie kościelnego,
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actyklerykalne stowarzysze­
nie przyjęło program następujący:

1) Kościół podlegać będzie ustawom 
państwa, — wszystkie zakony będą znie­
sione.

2) Urządzić należy regularne i stałe 
wykłady antykościelne.

3) Trzeba szerzyć pisma przeciwko 
antyklerykalnym dążnościom i religijnym 
„przesądom.“

4) Należy czuwać nad szkołami i za­
kładami wychowawczemi, zostającemi pod 
kierunkiem katolików.

5) Należy pracować nad wyzwoleniem 
ludu wiejskiego z pod jarzma klery - 
kalnego.

6) Należy szerzyć palenie ciał 
zmarłych.

7) Należy urządzić bezpłatną instan- 
cyą w sporach między wołnodumcami a 
klerykałami.

8) Należy stowarzyszenia antyklery- 
kalne _ szerzyć we wszystkich miastach 
włoskich.

HOLANDYA.
* Wielki statysta, pisarz, 

teolog i filolog Hugon Gro- 
tius doczekał się wreszcie po dwóch 
z górą wiekach pomnika, który mu pod 
koniec zeszłego miesiąca postawiono w 
rodzinnem mieście Delft. Pomnik ten od­
słonięto w obecności prezesa gabinetu p. 
Heernskerk, a p. de Beaufort sławił w 
pięknej mowie autora dzieł: „Wolność 
morza“, „O prawie wojny i pokoju“, „O 
prawdziwości religii chrześciańskiej“ itd. 
Utrzymać w życiu cześć prawdziwej wia­
ry, zaprowadzić jedność w rozdwojonem 
clirześciaństwie, zasady moralności chrze­
ściańskiej utrzymać w całej pełni w po­
lityce, oto zadanie, do którego zmierzał 
Grotius.

Zmarł on w r. 1645.

SZWAJCARYA.
* Katolicy szwajcarscy po­

stanowili co rok odbywać walny wiec 
katolicki dla całej Szwajcaryi. Walne 
te wiece mają mieć charakter polityczny. 
Na miejsce przyszłego zebrania obrano 
Bazyleą.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych na po­

wiat pleszewski odbędzie się w Pleszewie 
w niedzielę dnia 3 października 
o godzinie 3x/2 p o p o ł u d n i u na sali 
pana Waliszewskiego z udziałem Szanownego 
Patrona.

¿Z1oiox37-
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.
(Młyńska ulica 26).

I. Biblioteka.
P. Liske Ksawery, prof. dr. we Lwowie: 

Memoriale ordinis fratrum minorum a fratre 
Joannę de Komorowo compilatum ediderunt 
Xaverius Liske et Antonius Lorkiewicz. Leo- 
poli 1886.

P. Międzychodzki L., nauczyciel gimna- 
zyalny w Głogowie: Cycero M. T. O po­
winnościach wszech stanów ludzi księgi troje 
przez Stanisława Koszutskiego, przełożone i 
dostatecznemi przypiskami objaśnione. Na 
ostatku przydane są tego Cycerona księgi o 
starości, przełożone przez Bieniacza Budnego. 
Wilno 1766.

P. Wisłocki W. dr. w Krakowie: Stan­
kiewicz Maurycy. Wiadomość o biblii litew­
skiej drukowanej w Londynie 1663 roku i o 
wrzekomym jej tłómaczu Samuelu Bogusławie 
Chylińskim. Kraków, 1886.

przy świetle smolnego łuczywa. Tysiące 
nietoperzów poczęło się ruszać i latać — 
wszędy pisk i szmer uciekających myszo- 
zwierzów — różne mistyczne i niedocie- 
czone głosy słyszeć się dały. Jest to 
mniój więcej stereotypowy obraz wszel­
kich katakumb; wpadłem na tę najokle- 
pańszą nutę o nietoperzach i butwiejących 
jegomościach. Ale powiem Ci dla pociechy 
Twojej, że te podziemia do pewnego sto­
pnia inny od zwykłego przedstawiały mi 
charakter. Było mi tu jakoś wietrznie, 
wysoko, przestronnie; bodaj czy nie po­
wiem i w e s o ł o. Nieboszczykom wygodnie 
i nie brak powietrza. Optymista nie­
miecki, co wyrzekł: „Es istgutzu 
s e i n“, byłby tu mógł od biedy powie­
dzieć: „Es ist nicht nebelhier 
zu vertrockne n.“

Towarzystwa tu huk — i bardzo przy­
zwoitego : Biskupi, opaci, dygnitarze i 
dżentleraeni. Nawet ruchu nie brak zdaje 
się od czasu do czasu — podobno bowiem 
woda zalewa sporadycznie te podziemia, 
a nieboszczyki używają nawigacyi bez 
opłaty przewozu.

Słowem jednym, tak jak ów słynny 
Erosch w „Zemście nietoperza“ 
powtarza ulubione swoje dictum: „py­
szne więzienie!“ — tak i ja pomru­
kiwałem spacerując tutaj ■ „p y s z n e 
podziemie!“ Zamówiłem Ci tam kwa­
terę’ Jasiu kochany — nie miej mi tego 
za złe; obstalowałem dla Ciebie przepy­
szne miejsce w rogu, pod sklepieniem _• 
ale dopiero ab anno 1986. Masz więc 
czas...

Najciekawszym bez zaprzeczenia bu­
dynkiem? w mieście jest ratusz. Pochodzi 
on z końca 17 wieku — struktura jego 
jest fantastyczną mięszaniną’ renesansu z

. Wicherkiewicz Bolesław dr. w Pozna­
niu ; Ósme sprawozdanie roczne zakładu leczni­
czego dla ubogich chorych na oczy za rok 
1885. Poznań, 1886.

P. Baszczyński B., asystent przy c. k. 
obserwatorium astronomiczném w Krakowie 
pracę swoją: Ueber die Bahnen der am 11. 
Dezember 1852 und am 3. Dezember 1861 
in Deutschland beobachteten hellen Meteore 
Halle a. S. 1886.

P. Drobnik dr. w Strasburgu : Benoit A. 
Les protestants du Duché de Lorraine sous 
le. regne du roi Stanislaus, le philosophe bien­
faisant 1737—1766. Mulhouse 1885.

miejscowa, irowincyonalna i zagraniczna
P o z n a ń, piątek 1 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał cen­
tralnemu inspektorowi galicyjskiej kolei Ka­
rola Ludwika, c. k. radzcy Lewickiemu 
w Wiedniu królewski order korony trzeciej 
klasy.

* trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ 
z przeniesienia 198 m. Dziś złożyli: W. 
N. z Lewic mrk. 20. N. N. 3 mrk. B. 
G. 3 mrk. Zebrane przy pochowaniu ka­
walerskich kości Leoona 16 mrk. 15 fen.

Razem 240 mrk. 15 fen.
* Propaganda protestancka w 

naszem mieście. Pomiędzy katolikami 
narodowości niemieckiej rozszerzają nie­
znani jacyś agitatorzy „E x t r a b 1 a 11“, 
drukowany „in der Reich-Gottes-Drucke- 
rei“ (w drukarni królestwa Bożego) w 
Emden, a zawierający 10 znanych tez, 
które jakiś John Kensig wywiesił w Lon­
dynie w pewnej zaściankowej! księgarni, 
obiecując 10,000 f. szt. (200,000 m.) temu, 
kto na nie odpowie.

Jest to znany humbug z owym boga­
tym Szkotem, którego znaleśó nie było 
można, gdy się o niego dopytywano. — 
Humbug ten został już dawno w należy- 
tem świetle wystawiony — dziwna rzecz, 
iż dzisiaj jeszcze protestanci poznańscy 
mają odwagę rozszerzać te tezy po Po­
znaniu.

I tak n. p. w rzędzie tych tez znaj­
dują się następujące:

1) 20,000 marek nagrody temu, kto 
dowiedzie, iż wino przy komunii św. tyl­
ko kapłanom dawane być może.

Wierutne głupstwo. Najprzód przy 
komunii św. nie daje się wina, lecz 
Przenajświętszą Krew Pana Jezusa, po- 
wtóre Kościół nigdzie tego nie uczy, że 
tylko kapłani Najśw. Sakrament pod 
postacią wina przyjmować mogą — owszem 
Unitom pozwala na przyjmowanie komu­
nii św. pod obiema postaciami.

2) 20,000 marek nagrody temu, kto 
choć jedno miejsce z Pisma św. przyto­
czy na dowód, że św. Piotr nie miał 
żony.

Tego Kościół katolicki nigdy nie uczył 
i nie uczy.

3) 20,000 m. temu, kto przytoczy choć 
jedno miejsce z pisma św. na dowód, że 
się księżom żenić nie wolno. Eałsz — 
tego Kościół nie uczy, i księżom unickim 
pozwala się żenić przed przyjęciem pres- 
byteratu.

4) 20,000 m. nagrody temu, kto choć 
jedno miejsce z Pisma św. przytoczy na 
dowód, że Piotr św. był w Rzymie.

Jak Chrystus Pan powiedział kusicie­
lowi : Idź precz szatanie, bo nie samym 
chlebem żyje człowiek — tak i temu ku­
sicielowi protestanckiemu odpowiedzieć 
może każdy katolik, że nie samo Pismo 
święte jest źródłem objawienia i chrze- 
ściaństwa, ale także tradycya Kościoła, 
stwierdzona dowodami i przez Kościół do 
wierzenia podana.

dziwacznemi przystawkami i ornamenta- 
cyą w stylu rokoko z początku prze­
szłego stulecia. W blizkości głównego 
wejścia — na lewo w rogu, ciekawa po­
stać uderza przechodnia. Jest to olbrzy­
mia, z kamienia wyciosana — najjaskra- 
wszemi kolorami pomalowana figura Ro­
landa, co z mieczem i tarczą stoi pod 
blaszanym o poczwarnych kształtach bal­
dachimem.

Roland ten ma żółte buty, czerwoną 
szatę, olbrzymie czarne wąsiska i mitrę 
książęcą na głowie. Spytaj przechodnia, 
co oznacza ta paszcza djabelska — od­
powie Ci na to, że to po prostu: ,.R o-
1 a n d“ — ot i dość odpowiedzi. W całej 
prowincyi saskiej po mniejszych i więk­
szych miastach znajdziesz tego rodzaju 
mniój lub więcej poczwarnych R o lan­
do w, jako stróży oddrzwi ratuszowych; 
stawiano ich tam jak u nas blaszane po 
dachach koguciki.

W końcu wymienię Ci jeszcze m u- 
zeum miejskie z bogatym zbiorem 
saksońskich starożytności, a prócz tego 
mnogość wielką starych domów i fontan 
publicznych z czasów renesansu. Czy 
chcesz może, abym Ci więcej jeszcze opi­
sywał Nordhausen ? Dam już lepiój pokój, 
dość już tój niedobrej igraszki.

Ot powiem Ci dziś jeszcze na „dobra­
noc“, że kiedym nazajutrz rano o 6tej 
wsiadał do poczty, z niemałem zmartwie­
niem nie znalazłem nikogo w bryce, a 
majbc już w dniu wczorajszym wyekspe- 
dyowane rzeczy — sam jeden, bez pana 
G. musiałem wyjeżdżać do Blankenburga.

Tak więc losy bruździć mi poczynały. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tak samo nikt nigdy nie twierdził, że 
Kościół rzymski jest najstarszym Kościo­
łem, ■— boć przecież wprzód były Ko­
ścioły apostolskie w Jerozolimie, Antyo- 
chii itd., — nie dla tego tóż Kościół 
rzymski jest „opoką, na której Chrystus 
Pan zbudował Kościół swój," że Kościół 
rzymski jest najstarszy, lecz dla tego, że Bi­
skup rzymski jest następcą Piotra św. — i 
dla tego już w początkach chrześciaństwa 
nauczali Ojcowie Kościoła, że „dla przed­
niejszego pierwszeństwa Rzymu, wszyst­
kie Kościoły do niego się odnosić winny.“

W dalszym ciągu tych bredni tuzin- 
kowych odmówiono kapłanom władzy od­
puszczania grzechów, powiedziano, że 
bezżenność księży zaprowadził dopiero 
Papież Grzegorz VII, że nauka o czyścu 
istnieje w Kościele dopiero od końca 
VI wieku, że cześć Najśw. Panny datuje 
się dopiero od VIII w. itd. itd.

Konsekwentniej kłamał już pewien 
profesor we Wrocławiu, który w historyi 
wieków średnich prawił, że cześć Najśw. 
Panny datuje się dopiero od czasu, w któ­
rym Niemcy tak wysoko podnieśli cześć 
kobiety.

Kiedy kłamać, to już dobrze!
Bezczelność łączy się tutaj z głupotą. 

Na trzeciej stronie wspomniawszy o licz­
bie 666, która zachodzi u Jana św., 
twierdzi bazgracz protestancki, że liczba 
ta oznacza antychrysta, a antychrystem 
jest Papież, bo imię „römischer Papst“ 
oznaczone cyframi, daje liczbę 666.

Coby powstał za krzyk, gdyby kato­
licy pozwolili sobie w ten sposób wyra­
żać się o Marcinie Lutrze i innych „świę­
tych protestanckich.“

* Drugie posiedzenie komisyi ko- 
lonizacyjnój ma się odbyć dnia 11 b. m., 
a na nióm przedłożony będzie program 
dalszego postępowania kolonizacyi naby­
tych majętności. — Głównie przedyskuto­
waną będzie sprawa urządzenia stosun­
ków gminnych, szkolnych i kościelnych.

* W ćwiczeniach duchownych które się 
w poniedziałek rozpoczęły w tutejszém semi- 
naryum duchownem a dzisiaj rano zakończyły 
— wzięło udział 59 księży z obu archidye- 
cezyi. W Gnieźnie rekolektowało równocze­
śnie 7 kapłanów narodowości niemieckiej.

Na następujące rekolekcye, które się roz- 
poczną w poniedziałek wieczorem, zgłosiło się 
tylu księży, iż zapewne trzeba będzie urządzić 
jeszcze jednę seryą.

* Teatr polski. Jutro w sobotę dnia 2 paź­
dziernika pierwsze przedstawienie. Odegraną 
będzie po raz pierwszy komedya Z. Przybyl­
skiego „Wicek i Wacek“.

Biletów abonamentowych nabyć już można 
w handlu p. Maszewskiéj przy Placu Wil- 
helmowskim.

* Zwracamy uwagę Szanownych Czytel­
ników na ogłoszenie p. Jana Bakowicza, bu­
downiczego rządowego, który z dniem dzisiej­
szym przenosi swoje biuro budowlane i techni- 
czuo-informacyjne z Wielkich Garbar na ulicę 
Berlińską nr. 10.

* Osieczna. Klasztor poreformacki, w któ­
rym istniał przed kulturkampfem zakład de- 
merytów, a nad którym rząd poruczył dozór 
burmistrzowi tutejszemu, został w poniedziałek 
oddany władzy duchownej, w której imieniu 
występował ks. proboszcz Leszczyński. W przy­
szły poniedziałek odbędzie się w kościele po- 
klasztornym znowu nabożeństwo.

* Murowana Goślina, 30 września. Z 
przykrością dowiedzieliśmy się z ostatniego 
numeru „Trudu“, że to pismo, które tak sta­
rannie i praktycznie było redagowane, dla 
braku poparcia upadlo. Mieszczanie tutejsi, 
mianowicie gdy dłuższe są wieczory i więcej 
mają czasu, z wielką chęcią je czytywali i 
bardzo się zajmowali nowemi pomysłami, któ­
re z wszelkich dziedzin rzemiosł i kupiectwa 
„Trud“ podawał. — Wczoraj przejeżdżał 
tędy do Obornik naczelny prezes w towarzy­
stwie radzcy rejencyjnego i powiatowego land- 
rata. Zatrzymał się 25 minut na ratuszu, w 
zieleń i wieńce przystrojonym, gdzie go przyj­
mowali członkowie magistratu, rady miejskiej, 
nauczyciele z dziećmi i inspektor szkoły mie­
szanej, tutejszy pastor. Dzieci przy przyje- 
ździe i odjeździe naczelnego prezesa śpiewały 
po niemiecku. — Okolicę naszą trapią częste 
pożary; w samych Kamieńskich Olędrach 
cztery razy się paliło. Sikawka tutejsza wy­
bornie się spisuje, bo prawie zawsze pierwsza 
przybywa i nagrody bierze.

* Gniezno. Tutejsze bractwo kurkowe 
miało podczas ingresu ks. Arcybiskupa pełnić 
straż honorową, komenda miała być polską. 
Tymczasem policya zagroziła tak członkom do­
zoru, jak i komendantowi karą po 100 m. i 
możliwem rozwiązaniem bractwa, gdyby się 
odważono na komendę w języku nieurzędo- 
wym. — Czy bractwo strzeleckie w Gnieźnie 
zaliczane bywa do urzędów pruskich, aby mu 
mogła policya taką karą grozić?

* Z Gnieźnieńskiego donoszą do „Dzień. 
Pozn.“ o dwóch gospodarzach, Zimnym i 
Przybysławskim z Woźnik, że obaj mieli 
ochotę sprzedać swe huby na koloniza- 
cyą niemiecką za dobrą zapłatę, —- lecz 
za niską cenę, jaką Przybysławskiemu Stib- 
be (Sztyba) ofiarował, sprzedać nie myślą. 
Ow Stibbe (gospodarz na Woźnikach od 20 
lat) targował dla swągo syna, później przyje­
chał landrat i oświadczył, że cenę, którą po- 
daje Stibbe, otrzymają natychmiast z kasy 
wypłaconą. Wiedzą więc już gospodarze, po 
czemu to idzie, i tém śmielej żądają wysokiej 
zapłaty. Wszystko to jednak ucichło i do 
kupna nie przyszło.

* Śrem. Biura landratury przeniesione 
zostały z domu p. dr. Broeckere do domu bu­
downiczego p. Schmidta na Starém mieście 
nr. 49/53.

* Inowrocław. Dyrekcya kolei żelaznej 
zezwoliła na wniosek cukrowni wierzchosła-

wickiój, iżby pociągi w południe o godzinie 
12 minut 48 idący z Gniewkowa w kierunku 
ku Inowrocławowi i o godzinie 8 minut 39 
wieczorem z Inowrocławia, na stacyi wierzcho- 
sławickiój stawały.

* Bydgoszcz. W poniedziałek zmarł tu 
b; dyrektor tutejszego gimnazyum, Karol Fry­
deryk Breda, który od roku 1877 żył tu jako 
emeryt.

* Toruń. Kierownik pociągu Lacke, któ­
ry przy wykolejeniu się pociągu w niedzielę 
odniósł ciężkie rany, zmarł we wtorek. Pak- 
mistrz Volkner ma się lepiej.

* Z Lubińca donoszą, że w Olsztynie przy 
Tworogu zastrzelił się tamtejszy karczmarz 
Komarek, który pochodząc z Polski, miał być 
wydalony z Prus. Aby tego uniknąć, wołał 
sobie życie odebrać.

* Ciągnienie pierwszej klasy 175 loteryi 
pruskiej rozpocznie się dnia 6 b. m. o go­
dzinie 8 zrana.

* Cholera. Biuletyn z czwartku brzmi: 
w Peszcie 6 chorych, 10 zmarłych. W ko­
mitacie raabskim nie zaszedł żaden nowy wy­
padek, zmarło 3; w Tryeście 2 chorych a w 
Parepro jeden.

* Niebezpieczny wypadek. Z Holandyi 
donoszą, że przed kilku tygodniami w dzień 
urodzin młodziuchnej następczyni tronu w kró­
lewskim zamku Soestdyk, podczas gdy króle­
wska rodzina wraz z gośćmi już zasiadła do 
stołu, usłyszano nagle łoskok straszliwy w 
przybocznych komnatach. Wielki, artystycznie 
wykonany pająk wenecki spadł ze znacznój 
wysokości i rozbił się w tysiączne kawałki. 
Krótko przedtem przechodziła królowa z có­
reczką przez one pokoje, aby dojść do sali ja- 
dalnój. Na szczęście nikt nie został zraniony. 
Po krótkiem milczeniu Król Jegomość zapy­
tał z obojętnym, holenderskim spokojem: A 
wszak to firma N. N. w Amsterdamie dosta­
wiła i zawiesiła ów pająk?!

* Pan Baron. U pewnych wód wzbudzał 
w ubiegłym sezonie wielkie zajęcie elegancki 
młodzieniec, p. baron R., który w towarzy­
stwie młodych dam takie wzbudzał sympatye, 
iż wkrótce żadna zabawa, żadna wycieczka 
bez niego odbyć się nie mogła. Razu pewne­
go pan baron spóźniwszy się do stołu, obia­
dował sam, gdy jakiś nieznajomy wstąpił do 
sali i również zażądał obiadu. Nowy gość 
napróżno usiłował zawiązać rozmowę z panem 
Baronem, który zawzięcie głowę chował w ta­
lerzu, odbąkując zaledwie półsłówkami. Gdy 
ją wreszcie podniósł, nieznajomy zawołał ze 
zdziwieniem: „Panno Anno! do licha... Ty 
tutaj i w takim stroju?! Pan „Baron“ zni­
knął jak kamfora bez pieprzu, — była to 
kelnerka z jednej z piwiarni monachijskich.

* Wiktor Tissot napisał nową książkę: 
„Z Paryża do Berlina — Moje wakacye w 
Niemczech“, na którą Niemcy bardzo się gnie­
wają. O Kolonii n. p. tak pisze: „W mo­
numentalnym dworcu kolońskim wszystko ma 
kolosalne rozmiary, sala jadalna, sale do po­
czekania, przysionek do sprzedawania biletów. 
Można tu się nabawić scenami straszliwej żar­
łoczności, gdy kilka pociągów przybywających 
razem z różnych stron przywiozą od razu całą 
gromadę głodnych podróżnych, rzucających się 
gwałtownie na całe kupy „butersznytów“, szy­
nek, zimnych ryb i innych dekoracyi bufeto­
wych. Najżarłoczniejsi są Anglicy i Moskale, 
którzy potrzebują całych stosów potraw zwil­
żonych szampanem. Niemiec napycha się obło­
żonym kiszkami chlebem i leje w siebie tyle 
piwa, ile zdążyć może aż do chwili, w której 
zawołają „Einsteigen“. Francuz zadowala się 
zupą i naparstkiem wina; Hiszpan gniewa się, 
że czekolada nie gotowa, a Włoch żuje wy- 
kłuwacz do zębów i pokręca wąsa“. Jako typ 
nowego „feodalizmu" który zamiast napadać 
po drogach, woli się dzisiaj bogacić akcyjnemi 
przedsiębiorstwami kolejowemi, a następnie za­
kupuje i restauruje ruiny zamków — przed­
stawia Tissot barona Sartera, który rozpo- 
cząwszy karyerę swoję jako subjekt pewnego, 
ajenta giełdy paryskiej, dorobił się 10 milio­
nów i za pewną część dziesiątego miliona ku­
pił stary zamek przy „Smoczej Skale“, prze­
budował go w stylu czasów Fryderyka Rudo­
brodego.

W Dyseldorfie rzeźnik Kinz pokazuje Tis­
sotowi dom, w którym się urodził Heine, — 
a który dziś jest własnością Kinza; w szafie 
znajdującej się rzekomo w pokoju, w którym 
się Heine zwykł był uczyć jako chłopiec, ma 
być osobna skrytka do składania zaoszczędzo­
nych fenygów!

O Heinem dowiadujemy się nadto, że jako 
chłopiec tak ściśle zważał na przepisy rytuału 
żydowskiego, iż nie mogąc w sabat rękami 
zrywać winogron, ogryzał je wprost zębami.

W ogóle nowy utwór pana Tissot jest 
słabszy od dawniejszych. „Pester Lloyd“ na­
zywa autora „Podróży po krainie miliardów“ 
katolikiem szwajcarskim, co jest zupełnie myl­
ną wiadomością.

* Automatyczny telegraf Fodora. Znany 
paryski elektryk Stefan de Fodor wynalazł 
nowy automatyczny telegraf, który dla tele­
grafistów i dla redaktorów wielce jest pra­
ktyczny i przydatny.

Gdy n. p. redaktor zapragnie, aby jego 
artykuł lub wiadomość lub wiadomość prze­
zeń podaną szybko roztelegrafowano po świę­
cie, nie potrzebuje pisać osobnego telegramu, 
lecz posyła po prostu z drukarni poprawnie 
ustawiony i dobrze okliniowany „zac“ do 
biura telegraficznego. W biurze kładzie urzę­
dnik telegraficzny ów „zac“ na osobny w 
formie saneczek urządzony przyrząd, który 
się posuwa naprzód i w tył pod sztyfcikiem 
stalowym, połączonym z bateryą elektryczną. 
Gdy ów sztyfcik dostanie się na wypukły 
kształt litery, wtedy komunikacya elektryczna 
jest zamknięta i prąd przebiega ze stacyi na miej­
sce przeznaczenia. Na drugiój stacyi znajduje się 
zupełnie taki sam przyrząd, z tą różnicą, że 
na saneczkach zamiast „zacu“ znajduje się 
również pod sztyfcikiem arkusz chemicznie

preparowanego papieru, na którym przy ka 
żdem połączeniu elektrycznej bateryi ow sztyf­
cik wyciska punkt lub kreskę. Gdy na pierw­
szej stacyi sztyfcik okrąży n. p. literę o, 
wtedy równocześnie na drugiój stacyi sztyf­
cik drugi na onym chemicznie preparo­
wanym arkuszu robi to samo. Saneczki 
poruszają się za pomocą motorów bardzo sta­
rannie i subtelnie ustawionych — gdy wiersz 
jeden się skończy, wtedy aparat posuwa się 
niżej ku następującemu wierszowi i praca 
idzie dalej. W ten sposób można także prze­
syłać w drodze telegraficznej rysunki i ilu- 
stracye za pomocą odpowiednio przyrządzonych 
kliszów.

* Z Nowego Jorku telegrafują, że we wto­
rek szalała na terytoryum leżącemprzy ujściu 
rzeki Rio Grande del Norte straszliwa burza, 
która w Bronsville (Texas) około 200 domów 
zdemolowała a wiele uszkodziła; w Matamo­
ras (Mexyk) jest do 300 domów zburzonych 
a mnóstwo uszkodzonych. W Matamoras jest 
do 400, a w Bronsville do 150 rodzin bez 
dachu.

* Mało pewnie znaną jest rzeczą, że nie 
tylko w europejskich lecz i w azyatyckich wo­
dach znajduje się morszczyzna, którój za po­
karm używać można. Irlandczycy np. oprócz 
ostryg i ryb, dobywają z morza rodzaj jarzy­
ny, znanej Lower albo Lawer. Potrawa ta 
ma wiele podobieństwa do mydła rzadkiego, 
kolor ma zielony. Trzeba ją jeść na gorąco, 
podawaną bywa na stół w rądlach, W któ­
rych się gotowała, a po nabraniu na talerze 
stawia się znów na ogniu do dalszego użycia. 
Przysmak ten sprowadzają i londyńscy kupcy, 
a gdy świeży mają na składzie wywieszają 
osobne karty, aby uwiadomić amatorów. Ró­
wnież i na wybrzeżach Anglii i Szkocyi ja­
dają tu i owdzie rodzaj morszczyzny, nie tyle 
jednakże, co w zubożałej Irlandyi. W Bel­
faście i Kingstonie używają tak zwany Dil- 
lisk, który na wybrzeżach irlandzkich sprze- 
dawają na targach, potrawę tę jadają surową, 
jest bowiem powleczoną solą morską, której 
byłoby szkoda opłukiwać. W niektórych 
miejscowościach Irlandyi używanym bywa ten 
przysmak i w zamożnych domach. Nadto na 
wybrzeżach Irlandyi jest jeszcze jeden rodzaj 
morszczyzny, z której przyrządzają potrawę 
zwaną „Curragheen“, ma ona podobieństwo 
do naszego ,,blanc manger’u, gotuje się w 
mleku na papkę, nalewa w formy i wy- 
studza.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2go 
października śś. Aniołów Stróżów.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 3. 
Zachód o godzinie 5 minut 35.

TELEGRAMY.
Petersburg, 30 września. Car i 

carowa powrócili wieczorem z Spały do 
Petersburga.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Modlitwy po każdej cichej Mszy św.

przez Ojca św. Leona XIII przepisane, zaopa­
trzone w aprobatę Władzy Duchownój, wy­
szły w tłómaczeniu polskiem w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego, Sw. Marcin nr. 16,

Cena za egzemplarz na pięknym papierze 
2 fenygi, — 100 egz. 1,50 m., — 500 egz. 
5 marek.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Kompf z Kornat, Bobowski z Budziłowa, 
Grossman z Obornik, Kamieński z Ino­
wrocławia, Osiński z Kruświcy, dr. Bra- 
baender z familią ze Starogardu, Małecki 
i Michalski z Królestwa, Gerlach z Frank­
furtu nad Odrą.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 1 października 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
paźdź.-listopad 149,25 
kwiecień-maj 160,— 

Żyto spok.
październik 128,75
listopad-grudź. 128,50 
kwiecień-maj 132,—

Olej rzep. spok. 
paźdź.-listopad 43,10 
kwiecień-maj 43,90 

Okowita ociążale. 
w miejscu 38,—
paźdź.-listopad 37,70
listopad-grudź. 38,20
kwiecień-maj 39,60
maj-czerwiec 39,90

Owies
październik 117,50
Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-oko. kw.
Szczecin. 1 października 1886.

Kapitały.
Berlin, 1 paźdź 1886.

Consol. 4% 105,80
Pozn. 4% listy z. 102,25 
Poz. 3^/z°/0 list. z. 99,90 
Pozn. listy rent. 104,40 
Austr. banknoty 162,30 
Anstr. renta srebr. 69,— 
Ros. banknoty 194,35 
Ros. consol. 1871 98,40 
Ros. listy zast. 97,30 
Pol. 5% listy zast. 61,— 
Pol. likw. 1. zast. 56,— 
Węg. 4% renta zł. 84,80 
Anstr. kred.akcye 448,— 
Anstr. franc. kol. 371,50 
Lombardy 170,50
Uspos. słabe.

(Kursa końc.)
Pszenica spok. 
paźdź.-listopad 154,— 
kwiecień-maj 162,50 

Żyto niezm.
paźdź.-listopad 124,—
kwiecień-maj 129,—

Olé) rzep, niezm. 
październik 43,—
kwiecień-maj 44,20

Okowita potw. 
w miejscu 37,50
paźdź.-listopad 37,40
listop.-grudzień 
kwiecień-maj

37,80
39,40

Petroleum
w miejscu

Rzepik
10,70

w miejscu

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
powych, dr. St. Jerzy ko wski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.



Stan powietrza.
Dnia 30 września 1880 r. o 8 godzinie rano.

td
Stacye. 3 Wiatr. Stan g3■ ct>

?
powietrza. •

Mulaghmore . 75-J IPłd. 6 pochmurno 17
Aberdeen . . 752 spokojnie. parno 16
Chrystiansund 751 Z. Płd. Z. 6 deszcz 9
Kopenhaga . 755 Z, Płd. Z. 3 d-szcz 14
Sztokholm . . 752 Z. 2 pogodne 7
Haparanda. . 752 Rn. W. 4 pochmurno 6
Petersburg . . 749 spokojnie. zachm. 6
Moskwa . . . 748 Płn, Z. ljmgła 2
Kork, Queenst. 758 Płd.Płd.Z. ófzachm. 16
Brest............ 763 16
Helder .... 760 Płd. Z. 3jpół zachm. 16
Sylt............... 757 Z Płtł Z alZflphm
Hamburg. . . 760 Z. Płd. Z. 5 zachm.

AU
14

Swineniiude . 758 Z. 4|zachm. 15
Nenfahrwasser 2) 757 Z. Płd. Z. 1 deszcz 10
Kłajpeda . . . ! 754 Z. Płn. Z. 4jzachm. 12
Parvż ............ 765 Płfl 1 Ihpz p.hmnr 11
Monaster . . . _ —
Karlsruhe . . 766 Płd. Z. 2 pochmurno 12
Wiesbaden . . 8) 766 spokojnie. zachm. 14
Monachium. . 768 Płd. Z. 4 pół zachm. 14
Kamienica . . 4) 764 Płn. Z. 4|pogodne 14
Berlin .... 761 Z. 3 pochmurne 16

765 Z 2 bez chmur 16
Wrocław . . . 6) 762 Z. 4|zachm. 16
Isle d’Aix . . 766 Płd. W. 31 bez chmui 15
Xizzn............. 764 16
Tryest............ 768 spokojnie, zachm. 18

Szkocyi, ponad średkową Norwegią i ponad Fin- 
landyą, podczas gdy nacisk atmosferyczny najwyż­
szy jest ponad okolicą alpejską. Ponad Europą 
centralną wieją przy przeważnie dżdżysteni lecz 
cokolwiek wyjaśniającem się powietrzu umiarko­
wane wiatry zachodnie i południowo zachodnie. 
W Niemczech północnych podniosła się temperatura, 
w południowych spadła, w całym kraju leży ponad 
normalną. Ponad Niemcami zachodniemu idą chmury 
z PłnZ., na prawo od dolnego wiatru.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

gdyby kto jednak z naszych rolników cheiał spró­
bować jój przyswojenia, p. W. N. może dostarczyć 
nasienia — iw tym celu podaliśmy powyżój jego 
adres.“

w wrześniu.

. Di/a Barometr
i godzina Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

30. Pop. 21 754,8 I
30. Wie. 9 756,7 I
l.paź.R. 7 758,0 |

Z. silny.
Z. słaby.
Z. umiar.

zachm.
zachm.
zachm.

-i-18.0 
+ 15,2 
4 14,7

Dnia 30 września maximum ciepła -j- 19°3 Cel.
„ „ „ minimum ciepła + 121 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Ztg.“ jak następuje:
Zmienne, niespokojne powietrze przy umiarko­

wanych lub chłodnych zachodnich wiatrach i mało 
zmiennej temperaturze.

äOSPOÜAttSTftü HAHÜEL i PftZEMiîsî..

Najwięksąkolekcyą odmian kar­
tofli ma obecnie w kraju hr. Ludwik Krasiński 
w Ursynowie, gdzie hodowanych jest 64 odmian 
ziemniaków. — Większy jeszcze zbiór odmian kar­
tofli, bo złożony ze 100 próbek, posiadał folwark 
doświadczalny w Końskowoli pod Nową Aleksan- 
dryą (Puławami). Od niejakiego przecież czasu 
wstrzymano z niemi porównawcze doświadczenia 
ęo do mączności i plenności różnych odmian kar­
tofli i kolekcya owa zupełnie się rozproszyła jeszcze 
przed ukończeniem zamierzonych analiz.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 1 października 1886.

TOWAR
Przedmiot.

dobry śred. pośle. przecięciu.

Pszen

§n§ Z prowincyi, 1 października. (Chmiel). 
Nadeszłe w ostatnich dniach notowania z Czech 
i Bawaryi wpłynęły na targ tutejszy o tyle, że 
na lepsze gatunki, które w ostatnim czasie ró­
wnież zaniedbywano, popyt się polepszył i większe 
partye zostały sprzedane; głównymi nabywcami byli 
krajowi mielcarze płacąc w stosunku do innych tar­
gów lepsze ceny. I tutejsi komisyonerzy nabyli 
kilka partyi lepszego tówaru i to prawdopodobnie 
na rachunek czeski. Towar średni i pośledni nie 
ma popytu, kupują tylko drobne ilości. W roku 
bieżącym nie widać u nas zwykłych kupców z Czech 
i Bawaryi. Płacono za gatunek wyborowy. do 85 
mrk., za średni do 60 mrk. za pośledni niżej aż 
do 35 mrk. Za granicę nie ma jeszcze eksportu, 
słyszymy atoli, że z Belgii zażądano próbek.

Ceny targowe z dnia 29 września 1886.

Fos tanowienia Z a 1 0 0 ki 1 0 a m ó W
ciężki średni lekki town.

miejskiój naj- naj- naj- naj- na naj-
deputacyi targów. wyż.

M|F.
niż.
M[F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F. M K

niż.
MSp

1 szemca biała 15 80 15 30 14 90 14 50 14 30 14 00
„ żółta 15 60 15 30 14 50 14 10 13 80 13 60

Żyto 13 30 12 90 12 50 12 20 12 00 11 80
J ęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies il 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 16
Groch 16 00 15 50 15 ■“ 14 Ol .3 0( ■k 00

ł) W nocy deszcz. 2) W nocy deszcz. 3) Rosa. 
4) Rosa. 6) W nocy deszcz.

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ł) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 — silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Pogląd na stan powietrza:
Ponad Europą północną leżą trzy depresye 

o prawie równym stopniu nizkości: na zachód od

Warszawsko-wiedeńskiej kolei 5-procen- 
towe pryorytety ¡V i V serya. Najbliższe 
ciągnienie odbędzie się w październiku. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 5 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische 81 r. Nr. 13, za pre­
mią 8 fen. za 100 marek.

Żyto

Jęczm.< 
V 
{Owies

najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.
najw.
najn.

za 100 ki. 15 10 
15 
12 
11 70
11 40 
11
12 
11

iu

}-
Cu

85

63

45

Bydgoszcz, 30 września.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg- 

P gżenie a niezm., bardzo ciemna i szklista de. 
likatna, 145 —147 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek,
poślednie gatunki 140—144 m.

Zyto niezm.. w miejscu krajowe delikatne
112—115 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 120—130 mrk., po­
śledni 105 —118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 105 
do 118 marek, pośiedu. — ,—.

Groch nom., wrzący 140—160, na paszę 125 
do 135 nurek.

Rzepaki nom.
Okowita za 100 litr, a 100°/0 37.— m.

Dla rolników. Czytamy w „Kuryerze 
Warszawskim“ : „Od prenumeratora naszego p. 
Władysława Nowakowskiego, zamieszkałego w mie­
ście Anle-ata, w obwodzie Sir-Daryjskim, otrzymu­
jemy wiadomość, która może się przyda któremu 
z naszych ziemian. W kraju, w którym przebywa 
p. W. N., rolnicy sieją roślinę zwaną „klewier“ 
(inaczej „dzunuczka" lub „bida“) mającą wiele po­
dobieństwa do koniczyny. Roślina ta raz zasiana, 
zbiera się przez 10 do 12 lat po 4, 5 lub 6 razy 
na rok, a jeżeli zasianą została na ziemi cokolwiek 
nawiezionćj pod zimę, to zasiew wystarcza na lat 
10 do 20 bez najmniejszój uprawy. Naturalnie 
plenność tej trawy' zależną jest zapewne od miej­
scowych warunków klimatycznych i żyzności gleby;

Słoma /prosta 
Iti

za 100 kl
Itargaua

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl 

(od brzucha -
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw. na j niż. wprzeć

7 — 6 50 6 75

6 5 50 5 75

2 20 2 — £A 10
1 40 1 20 1 30
1 20 90 1 05
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
i — — 90 — 95
1 60 1 40 1 50
2 40 1 80 2 10
2 40 — — — -1

Wroiłsw, 29 września 1886.
Żyto (za 2000 funt.; m. zm., wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. wrze­
sień 130 — żądano, wrzesień-październik 130,— 
pł., październik -listopad 130,— żąd., listopad-gru 
dzień 130,— żąd., kwiecień-maj 1887 134,— płac.

Owies, Wypowiedziano —,— centn. na mie 
siąc bieżący 105,— żąd.. wrzesień-październik 105 
żąd., pażdziernik-listopad 108,— żąd.

Olśj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd., wrzesień 43,— żąd., wrze­
sień-październik 43,— żąd., pażdziernik-listopad 
-,— żąd., listopad-grudzień —żąd.

Okowita słabiśj, wypowiedziano 10.000 litr., 
w miejscu —płac., wrzesień 36,80 płac.., wrze­
sień-październik 36,80 płacono, pażdziernik-listopad 
36,80 płacono, listopad-grudzień 37,10 piać., kwie­
ci ń-maj 1887 38.40 żąd.

Cen* wypewiedzlżB* na dzień 30 września: 
żyto 130.— mrk., pszenica —mrk , jwies 102 
mrk., rzep —ni., olćj rzepiowy 43,— , okowita 
36 80 m.

Berlin, 30 września (sprawozdanie «rzędowe), 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 148 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac, 
—,— , na wrzesień - październik płacono —,—, 
żąd. —, na pażdziernik-listopad płacono 149.50 
do 149,75, na listopad-grudzień płacono 151,75 
do 152,00, na kwiecień-maj płacono 159,75 do 
160,00. Wypowiedziano----- centn. Cena wy­
powiedziana —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 123—131 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —.—, na wrzesień październik płacono 
128,50, żądano —, na pażdziernik-listopad płac, 
128,50, żąd. —, na listopad-grudzień płac. 128,50, 
kwiecień-maj płacono 131,75—132.0 — 131,75. Wy­
powiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—m.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu żąd. 108 do 
145 według jakości, miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-październik płac. lu7,50, żąd. —, na 
pażdziernik-listopad płacono 107,50, listopad-gru­
dzień płacono 108,—, kwiecień-maj płac. 112,—.
Wypowiedziano----- centn. Cena wypowiedziana
—,— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejsco. 
bez beczki płac. 43,0 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —,— mrk., na miesiąc bieżący pł. —,—, 
wrzesień październik płacono 43,3, na paździer- 
nik-listopad płac. 43,1, na listopad-grudzień płacono 
43,1. na grndzień-styczeń płac. —.—, na kwie- 
citń-maj płac. 43,9. Wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów ś. 100 prct —. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37,8 mrk., w miejscu ź beczką płac. —, mrk., 
na miesiąc bieżący płacono 3/,5—37,6, na Ster­
na wrzesień-październik płacono 37,6 37,5, na
pażdziernik-listopad płacono 37,5—37,6, na listopad- 
grudzień płacono 38,1=38,2, na kwiecień-inaj 
płacono 39,6—39,7. Wypowiedziano —litrów. 
Cena wypowiedziano —,—.

JW. Panu Majoratowi Zyg*m. hr. 1*0» 
¿Ulickiemu i jego przezacnej rodzinie za 
troskliwą pomoc i wielkoduszne współczucie oka­
zywane podczas długiej choroby i przy pogrzebie 
ś. p. męża mego

Włodzimirza Swinarskiego
serdeczne składa dzięki (642)

ciężko strapiona wdowa.

po każdój cichój Niszy św,
przez Ojca św. Leona XIII. przepisane,

zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej wyszły w języku 
polskim na pięknym papierze i są do nabycia w Drukarni 
Kuryera Pozn. Cena za egz. 2 fen. 100 egz. 1,50 m., 
500 egz. 5 marek.

Odpust św. Jadwigi w Pempowie
odbędzie się z upoważnienia Zwierzchności Duchownej w tym 
roku nie i psa <lie, ale w następną niedzielę dnia 
ligo października. (639)

_______________J ar ocli o wski.
Na życzenia wyrażone wielostronnie pozwalam so­

bie donieść, że zjazd kolegów abituryentów z roku 1876 
się nie odbędzie. Proponuje się tylko poufne spotkanie
w sobotę o godzinie 6-tej wieczorem w cukierni 
p. Żiiromskiego. (645)

Poznań, dnia 1 października 1886 r.
Dziembowski,

adwokat.

G-łówny skład.!!
CZEKOLADĘ

z fabryki Menier z Paryża, Suchard z New- 
chatell. (522)

( acae holenderskie
z fabryki Blokera i Grotes polecam po ce­
nach fabrycznych.

. A. W. 2UK0MSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: Wrocławska ul. nr. 25.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

poleca (486)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwarau- 

cyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.

R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.
Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych Górno-węgier- 

skieh i Tokajskich win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160. 170, 180, 200, 
220, 210, 270, 300 i drożej, za szampankę zaw. 3/4 litra 31. 1, 1.10. 1.15. 
1.25, 1.40, 1.50, 1.75, 2.00 i drożćj.

Równocześnie polec.m obok moich jako najprzedniejsze uzna­
nych win kościelnych z r. 188» po 330 M., znakomite wino 
z 188 1 r. z tych samych winnic po 180 91. za beczkę (klarow. wina).

3f^~ Czerwone wina feslawskie, węgierskie czer­
wone i austryackie w znakomitych gatnnkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

H Bioro budowlane i techniczno - informacyjne
W budowniczego rządowego
JL «fana Itako wlezą ®

w Poznaniu,
w przeniesione zostało od 1-go października do domu ® 
H Lichte n Steina przy (6D) |

Berlińskiej ul. nr. EO, parterna prawo.

Ogłoszenie.
Należące do tutejszego kościoła role, obejmujące około 1,100 

mórg z domem mieszkalnym, ogrodem i budynkami gospodarczemi 
w dobrym stanie, będfj. od św. Jana 1887 na lat 12 przez publi­
czną licytacyą wydzierżawione. Termin licytacyi wyznacza się na
2$ października r. h. o godzinie 3 po południu 
na probostwie w linku, gdzie warunki dzierżawne do 
przeglądu są wyłożone. (640)

Buk, dnia 28 września 1886.

Oosór kościoła.

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.

Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
wara jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osohom 
siałbym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje się lżejszóm, poprawia i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osohom w wieli«, matkom kar­
miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwTe 
trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- 
telek 4,50 mrk. (2263)

•3K3»QK><3eO»O<CMgXC>»O»O»g>O»O»CWO»OK3ecXOKy

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej A. A. Banysz,

będącej pod dyrekcyą Prof. Dr. Mottego,
rozpocznie się w czwartek 14 paźdź.

Egzamin nowo wstępujących uczennic w środę 13 
pażdź. od 2-giej godziny począwszy.

Zgłoszenia przyjmują
A® A® lanymi.

(642) Poznań, Plac św. Piotra nr. 3.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu ..prawdziwej aptek, Radlauera esencyi jodłowej"

z czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowój z dnia 17 lutego 1886 w ra­

tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następują y referat o prawdziwej 
esencyi jothowéj aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmacenty-.-zne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eseneya "jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseneya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ul -ę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoiy i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobytwlesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
uic na doniosłości skutków.

Równocześńie skutkiem swój wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niéj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25-2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiiiiera i Syna" Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe 
i Sp. Neue Grünstr. 11. (1727)

Kadlaucra czerwona apteka w Poznaniu.

Szafy całe oszklone
do handlu są tanio do nabycia. Dowiedzieć się można
93)5) "NTT“

W. Staszewskiej dawn. Łakińskiej
Hotel FtzymsRi.

Felix Przyszkowski, HnrtOWBy
3ia«4i)órz.

1 liii,

Włoskie kasztany 
i teltowskie rzepki odebrał
(633) « • "8 8

A. Cichowicz.

WOBÜI PfcACHTÎ. ULIWBI SMAROWIDhB.

Ibpmfe&lbh® jpfeehiy, dtriJd aa iw&U
polecają (2409)

Orłowski i Sjp.
Poznań, Wiihelinowska ulica 21.

skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tki,-m . tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a
<h‘isr«!sa własna.

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić "można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neuirarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w ksi

własnej fabryki funt po 1,50 
m., czekoladę Sucbarda, Star 
kera i Pobudy w różnej ce 
nie poleca cukiernia (624)

Ani. Pfhznera
Stary Rynek 6.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Urzędnik gosp.,
kawaler w średnim wieku, prakty 
czny, piiuy, energiczny, uczciwie 
ssę prowadzący, z skromnemi wy. 
maganiami, szuka umieszczenia za 
raz lub od pierwszego stycznia 1887 
Łaskawe oferty przyjmuje EkspC' 
dycya Kuryera Pożń. sub. 636.

KEFIR
jako najnowszy środek leczniczy po­
wszechnie używany w całśj Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)
butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
POZNAŃ,

Śty Marcin nr. 63.
Zakład fabrykacyi „Kefiru?1

Kasy er i nauczyciel dom.
stud. teol., poszukują zaraz 
miejsca. Zgł. sub A. Czem­
piń poste rest. (637)

200,000 Mrk.
z instytucyi prywatnej mam do 
wypożyczenia bezpośrednio po
landszafcic poznańskiej w obrę­
bie 2/s taksy po (644

Julian Reichstein,
Poznań, Berlińska ulica nr. 10.

Korzystne posady.
Potrzebujemy dwócli po­

mocników handlowych,
jednego z nieb, starszego, głó­
wnie do prowadzenia książek 
i korespondencyi. (627)

Handel żelaza w Kórniku.
TULEWICZ.

w Galicyi, Królestwie, lasy, realno­
ści w Krakowie; wieś pod Krako­
wem do 300 do sprzedania, folwark 
90 m. przeszło w tym łąk 20 i je­
ziora rybnego 12; z liowemi budyn­
kami, dzierżawa 170 m. 1 mila ofi 
Krakowa, do wzięcia każdego czasu 
poleca Biuro komisowo-infor. AVI. 
Jaworsklegro w Krakowie, 
ul. Grodzka 1. 30. (528)

.lako Pisarz gosp.
poszuk. ni. młod. agron. z 2 letn. 
prakt., dóbr, polec., woln. od wojsk., 
który do tego czasu p. 5 semestr, na 
uniwt rs. pośw. się agron., ekon. spół. 
i nauk, przyrodn. Warunki skromne. 
Łask, ofert, p. lit. H. G. N. 861. 
poste rest. Leszno (Lissa i Posen)

Młodzieniec, władający obudwon a 
językami krajów., biegły w rachun­
kach, obeznany już w większem go­
spodarstwie, pragnie przyjąć miej­
sce jako ' (614)
elew gospodarczy

od każdego czasu. Łask, oferty upr. 
pod literą L. L. 205. postlagernd 
Żerków.
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